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Niemcy gromadzą wojska nad granicą Polski ?
Sensaeyine rewelacje pisma socjalistycznego.

B E R L IN , 27. 12. Organ socjali­
styczny „Volkszeitung fiir das Y ogt 
land" przynosi sensacyjne rewela­
cje, dotyczące ostatnich manewrów  
Reicliswekry na pograniczu Polski.

Dziennik przypomina na wstę- 
pie, iż obecnie szczucie przeeiwko 
Polsce w  Niemczech osiągnęło 
punkt kulminacyjny. Akcja anty­
polska w Niemczech stawia nawet 
w cieniu nagonkę przeciw francu­
zom i rosjanom z 1914 r. w  przed­
dzień wybuchu wojny. Rząd nie­
miecki protestuje u ligi narodów, 
pomagając temsamem agitacji szo­
winistów niemieckich.

Następnie dziennik przychodzi 
do sprawy manewrów Reichsw'ehry 
nad granicą polską, oświadczając, 
iż są one wstępem do zgrupowania 
sił wojskowych nad granicą polską. 
Jest to akcja idąca równoległe z żą­
daniem stronnictw politycznych, 
domagających się powołania do 
życia dawnego Grenzschutzu. Ak­
cję taką wspomaga także organiza 
eja zbliżona do niemieckich demo­
kratów.

Na granicy polskiej — oświad­
cza .,Volkszeitung“ — m anifestuje 
się demonstracyjnie naw’et maszy­
nami do mordowania. Na popar­
cie tego twierdzenia dziennik za­
mieszcza dwie fotograf je, przedsta

M AR SZA ŁEK  P IŁ S U D S K I  
na Maderze.

LIZ B O N A , 27. 12. (P A T ) M ar­
szałek P iłsudsk i złożył w  czw artek  
w izytę gubernatorow i M adery, któ­
ry  niezwłocznie rew izytow ał m ar­
szałka. M arszałek czuje się dosko­
nałe.

wiające nową formę czołga.
„yołkszeitung“ oświadcza, iż 

wprawdzie traktat wersalski zahra 
nia Niemcom budowania i utrzymy 
-wania czołgów', jednak potrafiono

postanowienia tego traktatu zręcz­
nie ominąć, budując nowy typ czoł 
gu i w  ten sposób „kropka nad i w 
traktacie wersalskim nie została 
nawet naruszona".

Miljard pożyczki dla Polski
Rokowania o wydzierżawienie iinji węglowej w Gdyjii.
B E R L IN , 27. 12. „Lokal Anzei- 

ger“ przewiduje, że rokowania rzą­
du polskiego z przedstawicielami 
firm y francuskiej Schneider —  
Creuzot oraz Banque des Pays du 
Nord w  sprawie dzierżawy linji

węglowej, łączącej Górny Śląsk z 
Gd} nią będą zakończone w połowie 
stycznia z wynikiem dodatnim.

Polska otrzyma wówczas pożycz 
kę w wysokości jednego miljarda 
franków.

Dodatkowa akcja zasiłkowa dla bezrcbotfiYch,
którzy nie korzystali z  zasiłków w  b. roku i robolników

sezonowych.
W A R SZA W A , 27. 12. (wł.) Mi- 

n iste rju m  pracy  i opieki społecznej 
w ydało okólnik w spraw ie dodaiko 
w ej akcji dla bezrobotnych, niezależ 
n ie od sta łe j akcji państw ow ego 
funduszu  bezrobocia.

Z dodatkow ej akcji korzystać 
będą pracowmicy fizyczni, k tórzy  
w ciągu ostatniego roku nie korzy­
sta li z zasiłku funduszu bezrobocia, 
następn ie  bezrobotni sezonowi. W y  
sokość zasiłku z pomocy dodatko­
wej w ynosić będzie od 20 — 60 zł.

m iesięcznie, zależnie od stanu  ro- 
dzinnego. bezrobotnego.

A kcją  zasiłkow ą dodatkow ą kie 
rować będą sam orządy m iejskie, 
k tó re  najlep ie j są obeznane z sy tua  
c ją  bezrobotnych. Zasiłki będą u- 
dzielane w natu rze, w  postaci cie­
płych po traw  lub żywności.

Bezrobotni n a  każde w ezw anie 
sam orządów  gm innych^ m uszą się 
staw ić do pracy, oczywiście za w y­
nagrodzeniem .

Kres dyktatury w Hiszpanii?
Wvbory do parlamentu w dniu 1 marca.

PO ST R Z E L E N IE  S IĘ  K O M EN­
D A N T A  PO LIC JI.

ŁÓDŹ, 27. 12. (wł.) K om endant 
policji K onstan ty  W ilczyński, któ 
ry  niedaw no został przeniesiony z 
W arszaw y do Ło !zi postrzelił się 
podczas m anipulow ania bronią. W  
stanie ciężkim został przewieziony 
do szpitala. Lekarze dają  słabe na­
dzieje u trzym an ia  go p rzy  życiu.

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I 
w Argentynie.

B U E N O S A IR E S , 27. 12. P o ­
dług dotychczasow ych wiadomości 
z rrow inc ji S a lta  zginęło podczas 
trzęsienia ziemi 36 osób. D otych­
czas orzekazano 100 rannych do 
szpitali. A kcja ratow nicza postępu­
je  bardzo wolno z powodu nikłej 
liczby kolumn ratowniczvch.

W śród rum ow isk domów jest je ­
szcze dość w ielka liczba ofiar. 
W strząsy  podziem ne trw a ją  w dal­
szym ciągu s trac iły  w praw dzie du­
żo na gwałtowności.

NOW Y JO R K , 27. 12. W edle 
doniesień z S alty  w skutek trzęsie- 
n a  ziemi całe m iasto zniszczone. 
115 m ieszkańców poniosło śmierć 
a 70 odniosło ran y

B E R L IN , 27. 12. H iszpańsk i 
p rem jer gen. B erenguer, k tóry  cliwi 
Iowo leży chory na zapalenie g a r­
dła, udzielił pisemnego w yw iadu 
m adryckiem u korespondentow i os 
sische Zeitung".

N ajw iększą sensację wywołało 
oświadczenie prem jera. że wybory 
do parlam entu  hiszpańskiego, t. 
z. izby kortezów, rozpisane będą

na dzień 1 m arca 1931 r. Stosownie 
do sta re j o rdynacji wyborczej do 
zwoi ona będzie ag itacja  w yborcza 
na  jeden m iesiąc przed dniem  głoso 
w ania.

B erenguer oświadczył dalej, że 
s tan  oblężenia i w ykonyw ania przez 
władze wojskowe prew encyjna cen 
ze ra  prasow a będą zniesione w 
cli wili, kiedy to będzie możliwe.

Podróż ¥enizelosa do Warszawy
w yzysku e Moskwa do celów agitacyjnych.

RYGA, 27. L2. ( w ł ) P ra sa  _  so 
wiecka w ykorzystu je "wiadomość o 
zam ierzonej wizycie p rem jera  Gre 
cii Venizelosa w W arszawie, celem 
ponownego zaatakow ania „państw  
kapitalistycznych", zwłaszcza P o l­
ski.

O rgan rządzącej p a r t j i  kom uni­
stycznej, „P raw da" tw ierdzi, _ że 
p.miimo zabiegów M ussoliniego, 
G recja znajdu je  się całkowicie pod 
'wpływem F rancji. W pływ y francu  
skie u jaw niły  się szczególnie pod­
czas obrad konferencji bałkańskiej 
w A tenach. Podróż Venizelosa do 
B elgradu  była skutkiem  skompliko­
w anych in try g  dyplom acji francu­
skiej.

Zam ierzona podróż p rem jera  gre 
okiego do W arszaw y jeszcze b a r­
dziej podkreśla am ysow iecki chara  
k ter polityki Grecji. Pomiędzy Pol­
ską a Grecją, pisze „P raw da" niem a 
żadnych w spólnych interesów , jak

tylko uzgodnienie zadań w ojennych 
w razie urzeczyw istnienia planów 
francuskiego sztabu generalnego co 
do in terw encji zbrojnej przeciwko 
Sowietom.

F an tastyczne  przypuszczenia 
„P raw dy" m ają na  celu jeszcze raz 
wpoić w obyw ateli sowieckich prze 
konanie niebezpieczeństwa w ojny 
celem odw rócenia uwagi od trudno 
ści w ew nętrznych.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W szystkim  tym, Któr/y oddali o- 

s ta ti ilą  przy-sługę ton ie  mojej i m ate -

ś.p. Marganie Pasek
h wszezeKÓlnośc! Kft. Kan M azurkie­
wiczowi i Księżom Kacmarzykowi i 
Toch w vzow i,  wszystkim krew nym  
i znalornym sk ład a ją  serdeczne „Bó^

PO RZĄDEK  OBRAD S E S J I  
LIGI NARODÓW.

T rzy  „skarg i"  niem ieckie na Polskę
W A R SZA W A , 27. 12. (wł.) Ge­

nera ln y  se k re ta r ja t ligi narodów 
przesłał do m in isterjum  spraw  za­
granicznych o fic jalny  porządek 
dzienny obrad styczniow ej sesji li­
g i narodów.

N a sesji, k tó ra  odbędzie się 19 
s tycznia będą rozpatryw ane trzy  
skarg i rządu  Rzeszy niem ieckiej.

D w ie skarg i dotyczą wyborów 
n a  Górnym  Śląsku, a jedna  — na 
Pom orzu. N astępnie  rozpatryw ana 
będzie sp raw a rokow ań polsko-li­
tew skich w kw estji ruchu  granicz­
nego.

Ze spraw  m iędzynarodow ych za 
sługuje  na  uw agę usta len ie  term i­
nu  nowej konferencji rozbrojenio­
wej.

ZGON W NU CZK I M ARYLI 
W ERESZCZAKÓW NY

W A R SZA W A , 27. 12. (P A T ). 
D zienniki donoszą z Nowogródka, 
iż w  wieczór w ig ilijny  zm arła tum 
ś. p. M arja  Tuhanow ska, wnucz­
ka M aryli W ereszćzakówny, tak bli 
sko związanej z życiem A dam a Mi­
ckiewicza. S. p. M arja  T uhanow ­
ska była. jedną z na jpopu larn ie j­
szych osób na  kresach wschodnich. 
W  r. 1911 ś. p. M arja  Tuhanow ­
ska, obaw iając się, że olbrzym ie 
je j dobra, Tuhanow icze nad Swite- 
żią, p rzejdą w posiadanie rządu ro 
syjskiego, zapisała je  m ińskiem u to 
w arzystw u rolniczemu, jako o rgani 
rac ji naw skroś polskiej. Po zdoby­
ciu niepodległości przez Polskę l u  
hanowicze przeszły na własność 
skarbu państw a, zas rząd polski wy 
znaczył ś. p. Tuhanow skiej rentę do 
żyw otnią 350 zł. miesięcznie. W  ro­
ku ubiegłym  w czasie pobytu prezy­
denta  Rzeczypospolitej w Tuhano- 
w iczach, M arja  T unanow ska odzna­
czona została krzyżem oficerskim  
Polonia R estitu ta . Z m arła w wieku 
Jat 61.

y a m  m mmmmm n u .......

TR AGED JA  M AŁŻEŃSK A  
w Włocławku.

W Ł O C Ł A W E K , 27. 12. (wł.) W! 
W łocław ku, p rzy  ulicy M ałe B udy, 
w ydarzy ła  się krwawTa traged ja  w 
rodzinie p ro feso ra  gim nazjum  
F ranciszka  Derkacza.

P ro f. D erkacz żył w niezgodzie 
ze sw oją żoną Heleną. Podcza* 
sprzeczki p. D erkaczow a strzeliła i  
rew olw eru do męża, ran iąc go cięż­
ko. W idząc męża, broczącego krwiij 
w ystrzałem  z rew olw eru w skroń 
pozbaw iła się życia.

P rof. D erkacz w stan ie  bezna­
dziejnym  odwieziony został do szpi 
tala.

Zapiać*
Mąt i dzieci.

80 O FIA R  R E W O L U C JI 
w Burmie

R A N G U A , 27. 12. W  Burmie 
doszło znowu do krwaw'ych eksce­
sów rew olucyjnych, k tó re  w ojska 
angielskie m usiały  tłum ić wśród 
ciężkich walk.

Główne w alki rozegrały  się w 
miejscowości T harw ady .

W edle dotychczasow ych wiado­
mości poległo w tych wmlkach 80 
osób, a  kilkaset je s t rannych.

P rzyczyną zamieszek jes t depre 
sja  gospodarcza, ogarn ia jąca  co­
raz bardziej koła rolnicze w związ- 

, ku  ze s tag n ac ją  w handlu  ryżem .
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„Fasia, zniszcz ludzi, którzy chcą wojny".
Mowa pokojowa papieża.

RZYM, 27. 12. Ojciec św. wygło 
sil wobec kolegium kardynałów, 
przybyłych do \ \  atykanu z życze­
niami świątecznemi, niezwykle dłu­
gą mowę, którą odczytał z przygo­
towanego m anuskryptu. Podzięko­
wawszy za życzenia, wyrazi! papież 
ubolewanie z powodu protestanckiej 
propagandy, która we Włoszech, a 
szczególnie w Rzymie jest gorliwie 
uprawiana. „To bezwstydne two­
rzenie prozelitów“ jest dozwolone, 
jakkolwiek specjalne praw e okre­
śla, iż świętego charakteru Rzymu 
nie wolno naruszyć.

Następnie papież ciągnął: „Świat 
potrzebuje pokoju, ale prawdziwe­
go pokoju, a nie bezbarwnego pa­
cyfizmu". Pokój wewnątrz trudno 
utrzymać, jak  długo i’óżnice klaso­
we pomiędzy obywatelami i prze­
paść między kapitałem  a pracą nie 
zostaną wyrównane.

Trudno również utrzym ać pokój 
między narodami, jeżeli się hołduje 
ślepemu nacjonalizmowi. Je s t zu­
pełnie niemożliwem, ażeby te na­
rody zabezpieczały pokój, którym  
z zewnątrz grożą ciężkie niebezpie­
czeństwa, przeciwko którym  one 
nie mogą się bronić. Z tych niebez­
pieczeństw szczególnie są groźne 
niebezpieczeństwa, skierowane prze 
ćrwko religji i religijnym  uczu­
ciom.

„Nie możemy, nie chcemy w to 
wierzyć, że jest jakieś państwo, 
ktćreby żywiło takie mordercze za­
miary, któreby było usposobione 
tak  samobójczo i zamierzało rozpę­
tać taką wojnę wtedy, gdy cały 
św iat cierpi z powodu następstw  
wojny poprzedniej. Gdyby jednak

LOKOMOTYW A W LO K ŁA  
N IESZCZĘŚLIW EG O  

kilkaset metrów.
W ARSZAW A, 27. 12. (wł.)

Dziś nad ranem, na stacji kolejowej 
Ząbki pod W arszawą wydarzył się 
tragiczny wypadek Pod lokomoty­
wę pociągu pospiesznego, zdążają­
cego z W arszawy do Białegostoku 
wpadł nieznany mężczyzna. Nie­
szczęśliwy wleczony był przez po­
ciąg na przestrzeni kilkuset metrów.

W  Białymstoku z pod lokomoty­
wy wydobyto jeszcze zmasakrowa­
ną nogę nieszczęśliwego.

Narazie nie ustalono jeszcze na­
zwiska ofiary.

tak wojna miała wybuchnąć, mu­
simy przypomnieć słowa Pisma 
św.: „Panie, zniszcz ludzi, którzy 
chcą wojny". A Kościół będzie mu­
siał się modlić: „ lan ie , daj nam
pokój!“

N astępnie papież zapowiedział 
encyklikę w kwestji małżeńskiej.

W ypowiedział przytem  swe myśli 
o małżeństwie króla Borysa z kśięż 
niczką Joanną, m. in. wyraził ubo­
lewanie,. iż ceremonja w Bułgarji 
nie była wcale skromną, jak  mu 
obiecywano, tylko przybrała formy 
nader przykre i drażniące powtór­
nych zaślubin.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Ą

ORKIESTRĘ JA lZBIiD O W ą
skom plstow ałem  na karnawał.

Najnowsze sziagiery Poiskte i Węgierskie.
C e n y  p rz y s tę p n e . C en y  p rz y s tę p n e .

S »  KĄCI&II (Ex Ksuelm. Wojskowy)
Będzin, u3. M ałachowskiego 9.

Rewelacje o akcji szpiegowskiej 
Sowietów w Ameryce

W ASZYNGTON, 27. 12. Oibrzy 
mią sensację wzbudził tu  obszerny 
memorjał, jak i wystosował były 
ta jny  agent GPU„ Agabekow, do 
posła Fisha, jako przewodniczące­
go parlam entarnej komisji, m ają­
cej zbadać rozm iary komunistycz­
nej agitacji w Stanach Zjednoczo­
nych.

W  memorjałe tym  znajduje się 
twierdzenie, że agenci sowieccy w 
Ameryce od dłuższego czasu pod­
chw ytują raporty , wysyłane przez 
ambasadę angielską w W aszyngto­
nie do Londynu i treść tych rapor­
tów' natychm iast komunikują do 
Moskwy. W  ten sposób Moskwa 
dowiaduje się autentycznie, zarów­

no co planuje się w am erykau- 
skiem m inisterjum  spraw  zagra- 
nienych, jakoteż co o planach ame­
rykańskich sądzi angielska amba­
sada.

Dzisiejsze wydania pism am ery 
kańskich z raportem  Agabekowa 
do posła F isha podają tylko ten 
jeden fak t. Zaznaczają jednak, że 
raport zawiera wiele rewelacyjne­
go m aterjału , k tóry narazie musi 
być jednak utrzym any w tajem ni­
cy.

Wiadomość o tajnych drogach 
szpiegowskich, wiodących z W a­
szyngtonu do Moskwy, wzbudziła 
tu  wielkie i zrozumiałe zaintere­
sowanie.

Udusił ukochaną,, siekierą zamordować 
narzeczonego i powiesił się w lesie,
BYDGOSZCZ, 27. 12. (wł.) No 

cy wczorajszej wieś Michałowa, 
pow. inowrocławski, była widownią 
krwawej tragedji, której ofiarą pa­
dły trzy osoby.

Dwudziestoletni mieszkaniec te j­
że wsi, Chełmiński od dłuższego cza 
so zalecał się do siedemnastoletniej 
Kreśkowiakówny, która chłodno od 
niosiła się do adoratora.

Wczoraj w nocy Chełmiński do­

stał się przez wybitą szybę w oknie 
do pokoju Kreśkowiakówny i udu­
sił ją. Następnie tą samą drogą opu 
ścił pokój swej ofiary.

N atknął się na narzeczonego za­
mordowanej, Paczkowskiego i ude­
rzeniem siekiery położył go trupem  
na miejscu, poczem sam sobie wy­
mierzył sprawiedliwość, wieszając 
się w pobliskim lesie.

MASZYNA P IE K IE L N A  
W  W A LIZCE.

BOMBAY, 27, 12. (wł.) N a sta 
cji w7 Delhi wybuchła maszyna pie 
kielna. Pewien osobnik, który 
chciał skraść walizko na dworcu po­
trącił znajdujące się tam pakunki. 
W jednej z nich była maszyna pie­
kielna, która wybuchła, zabijająo 
złodzieja, i raniąc ciężko dwie o- 
soby.

RO KO W A N IA  STRO N N ICTW  
w A ustrji.

W IED EŃ , 27. 12. (wł.) Politycz 
fie ferje w A ustrji trw ały  3 dni. 
Dziś rozpoczęły rokowania stronnic 
tw a większości i socjalistów w spra 
wie rozdziału dochodów podatko­
wych pomiędzy poszczególne kraje.

,,Reichpost“ twierdzi, że jeśli 
rokowania nie dadzą rezultatów  i 
stronnictw a nie osiągną porozu­
mienia, A ustrję  czekają dni kry­
tyczne i ciężkie.

Kanclerz E ndcr wrócił dziś wie­
czorem do W iednia.

B6|lca podczas nabożeństw a.
B E R L IN , 27. 12. W  tumie ber­

lińskim w ydarzył się podczas nabo 
żeństwa bardzo przykry w ypadek: 
Pewien człowiek podniósł się w cza 
sie nabożeństwa i wygłosił mowę, 
podczas której oświadczył m. in.: 
„Kościół stoi na  usługach C hrystu 
sa, Chrystus powiedział: Mój dom 
jest przeznaczony dla modlitwy. 
W y z niego zrobiliście norę prze­
stępczą". N astępnie podszedł do 
ołtarza, chwycił choinkę i przewró- 
cił ją  na ziemię krzycząc, że choin 
ka je st wymysłem pogańskim, któ­

ry  nie ma nic wspólnego z religją 
chrześcjańską. K ilka osób podeszło 
do niesamowitego proroka i zamie­
rzało go wyprowadzić z kościoła. 
Przyszło do formalnej bójki, pod­
czas której jeden człowiek został po 
ważnie raniony. Odstawiony do pre 
zydjum policji, oświadczył ów czło 
wiek, że się nazywa F ritz  Schultz 
i że pochodzi z P rus Wschodnich. 
Zdaje się, że należy on do pewnej 
sekty fanatyków  kościelnych. Aresz 
towany będzie sądzony w trybie do­
raźnym.

Owa miesiące w kraterze wulkanu.
D w an aśc ie  m sz y  na polach  lodow ych .

Z M N IE JS Z E N IE  POBORÓW 
URZĘDNICZYCH W  B U Ł G A R JI

c SO F JA . 27.12. (PA T). Rada mi 
nistrów  przyjęła pro jek t ustawy, 
r rzewidująeej zmniejszenie o iO 
proc. poborów funkcjonarjuszy pań 
& two wy eh oraz em erytur dla osób 
cywilnych i wojskowych w pierw­
szym kw artale 1931 r. Zmniejszenie 

- poborów nastąpi od 1 stycznia. P ro  
■ jek t ustaw y -wniesiony zostanie 
.niezwłocznie do parlam entu.

Profesor wydziału teologiczne­
go uniw ersytetu w San ta C lara w 
K alifornji, H ubbard wyruszył 
przed parom a dniami w  niezwykłą 
drogę.

Celem jego podróży są łodow7e 
pustynie Alaski, musi je  przewę­
drować, by dostać się do wulkanu, 
w którego kraterze zamieszka przez 
dwa miesiące.

W  saniach, zaprzężonych w psy 
zrobią koło tysiąca kilometrów na 
śnieżnej płaszczyźnie Jukonu.

5Y. czasie te j drogi duchowny

Wybijaniem szyb
dem onstru ą „n iezad ow olę-  ? 

m e“ z  rząju .
B E R L I N , 27. 12. ( w ł ) Nocy -wi­

gilijnej, niewykryoi dotychczas 
sprawcy w kilku miejscowościach 
w Holsztynie rozbili szyby w miesz 
kaniach wyższych urzędników. Wy 
lacia szyb dokonali zapomocą ka­
mieni, do których były przyczepio­
ne karteczki z napisem ,.jesteśmy 
niezadowoleni z rządu"

Energ.czne śledztwo policji nie 
dało żadnych rezultatów. N ajpraw  
dopodobniej sprawcami są skrajni 
nacjonaliści. Dotychczas nikogo 
nie udało się ująć.

Rozbicie kasy ogniotrwałej
m ieszkaniu  rabina 

lw o w sk ieg o .
w

zatrzym a się dwanaście razy, a  to 
dla odprawienia mszy dla tuziem­
ców, zamieszkujących lodowe prze­
strzenie.

Po przybyciu na  Alaskę (Hub­
bard oblicza, że wypadnie to wio­
sną) duchowny spotka się z profeso 
rem Oricholmem i już we dwu u- 
dadzą się do największego krateru  
świata, do w ulkanu Aniaksiak. T u­
taj to zam ierzają spędzić dwa mie­
siące, oddając się rozmaitym bada­
niom i obserwacjom naukowym.

t GRUŹLICA
s& !uss m

' “ ■“EH

Ubiegłej nocy włamywacze dosta 
li się do mieszkania rabina ortodok­
syjnego dr. Izaaka Z iffa we Lwo­
wie, przy ul. Blacharskiej 27. W .  

trzecim pokoju od sypialni złodzie­
je rozbili dużą kasę ogniotrwałą, z 
której zabrali biżuterję wartości 
70.000 zł. i 500 dolarów w gotówce, 
poczem zbiegli. Rabin Z iff wraz z 
rodziną spali tak twardo, że nie sty 
szeli żadnych szmerów. ‘

200 lat więzień.a
reprezentowanych 

na Kon ?resie.
Zwolennicy utrzym ania nadal 

prohibicji w Ameryce na czele z je j 
nrezydentem m ają liczne grono 
sprzymierzeńców, którym miezmier 
nie gorąco zależy nie tyle na tem, 
aby S tany  Zjednoczone pozostawić 
nadal suchemi, ile aby je  zraszać w 
sposób sztuczny oparty na  szmu- 
gieistw ie alkoholu.

W tym  właśnie względzie odbył 
się ostatnio niezmiernie oryginalny 
zjazd w Chicago. Zebrali się tam 
wszyscy szmuglerzy stanu Michi­
gan, aby wynaleźć odpowiedni spo­
sób walki i zastosować go w sto­
sunku do tych, którzy pragną 
znieść prohibicję.

Postanowiono więc jednogłośnie 
rozwinąć silną propagandę za pozo 
stawieniem nadal zakazu używania 
alkoholu.

Cóżby się bowiem w  przeciw* 
nym razie stało z dochodowem zaję 
ciem „bootleggera"? Trzeba byłoby; 
sprzedać za psie pieniądze zgroma­
dzone zapasy i wziąć się do innego 
fachu.

A  więc szanowni uczestnicy kon( 
gresu, którzy, jak  tAvierdzą sądow- 
nicy amerykańscy, reprezentują w 
sumie 200 la t więzienia, postanowi­
li zająć się nam iętną agitacją skie­
rowaną przeciw alkoholowi, który 
tak szkodzi zdrowiu powszechne­
mu a tak  zbawczo działa na ich 
własne kieszenie .

Zawiązano więc na początek to­
warzystwo abstynentów, które za 
pieniądze szmuglerów sp iry tualji 
-wystąpi do walki ze zwolennikami 
whisky, posługując^ się anonsami, 
plakatam i i t .  p. środkami agita- 
cyjnemi.

Prohibicja musi być utrzym ana 
za wszelką cenę, aby interesy szmu 
glerów mogły w dalszym ciągu roz 
wijać się znakomicie!

*4 Czerwoność nosa >
—  u s u w a  sk u te c z n ie  —

C H L O R O N O S
k tó ry  n a d a je  n o so w i ła d n y  
i e s te ty c z n y  w y g lą d . C e n a  
zł. 16.80. W y s y ła  za  z a lic z k ą

Laboratorium Dr. ADLER  
Krakńwr, u!. Zielona 15/75.
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N a kilka dni przed świecami1 
zgłoszona została w angielskiej 
izbie gm in, dokąd nasi u ltraińey  
m ają °ddaw na u ta r tą  drogę, in ­
terpelacja w spraw ie t. zw. pacy 
fikaeji w M ałopolsce W schod­
niej. Odpowiedź, znana zresztą 
s depesz, stw ierdziła niedopusz­
czalność m ieszania się w  wew­
nętrzne spraw y polskie z tern, że 
właściwem forum  do rozpatrzenia 
skarg  ukraińskich  będzie liga  na  
rodów z ty tu łu  swej opieki nad 
mn iejssośei am i. N a m arginesie 
tego epizodu szereg uw ag na te ­
m at stosunków polsko-ukraiń­
skich zamieścił londyński „Ti­
mes", u jm u jąc  zagadnienie w 
sposób typow y dla zachodnio- 
etfropejskiej m entalności i godny 
rozpatrzenia.

Oto zdaniem  tego organu  
głównym  czynnikiem , na  jak im  
opiera się uk ra iń ska  irry d en ta  
w Polsce, jest nadzieja na  kon­
flikt ogólno-europejski, a  co n a j­
m niej na  konflik t zbrojny w Eu- 
•opio W schodniej. S tąd  prostą  
konsekwencją jest fak t poparcia 
dążeń ukraińskich  przez te wszy 
stkńs siły  postronne, k tóre dla 
innych eelów u siłu ją  podważyć 
pokój, ja k  naprz. przez niemiec­
kie żyw ioły  nacjonalistyczne i 
wojskowe. Idąc jednak tą  drogą 
—  zauw aża „Tim es" —  nie m o­
gą ukra ińcy  liczyć na sym patje 
Europy, k tó ra  łaknie pokoju i 
stabilizacji, i nie m ają  m oralne­
go praw a m olestow ania swemi 
pretensjam i lig i narodów.

Stanowisko powyższe nie jesl 
odosobnione. Łączy się z niem 
pam iętne oświadczanie Cham ber 
lainea, skierow ane z genewskiej 
try b u n y  do mniejszości narodo­
wych i stw ierdzające, że tylko 
wówczas mniejszości te m ają  
orawo do egzekucji sw ych tra k ­
tatow ych przywilejów, gdy w sto 
sim ku do państw a, w którem  ży­
ją , zajm uja pozyeję popraw ną. 
L iga narodów  nie jest bowiem 
a r r a l o g j ę  aspiracjam i litewskie- 
mi, również w patrzonem i z tę- 
in sty tuc ją  do popierania  wich- 
rzeń, an i do nagradzania niew ier 
ności i nieposłuszeństw a.

Słowa, te przeszły niestety  
bez echa tam , gdzie pow inny by­
ły tra fić  i zrobić swoje. W  dal­
szym ciągu politykom  m niej­
szościowym się zdaje, że można 
jedną .ręką brać zasiłki z nie­
m ieckich funduszów dyw ersyj­
nych, n  d rugą  w yciągać ku E u ­
ropie ze skargą  w dniu, w k tó­
rym  próba te ro ru  zostanie po­
skromiona. Że można równocześ­
nie służyć berlińskim  planom  
przewrotowym  i k ryć  się pod 
opiekuńcze skrzydła m iędzynaro 
d owych trybunałów . Że można 
służyć wojnie i sch leb iać. poko­
jowi, próbować gw ałtu  i apelo­
wać do hum anitaryzm u.

Tymczasem tych  dwóch rze­
szy pogodzić się nie da- T rzeba 
w ybierać.

N adzieja na wojnę jest rze­
czywiście głów nym  faktorem  po 
lity  ki t. zw- niepodległościowego 
obozu ukraińskiego. Pod tym  
względem da arię przeprow adzić

sknotą w wizję jakiegoś wielkie* 
go zamętu, który umożliwi im  
spełnienie. Wszystko, co w  dzie­
dzinie polityki praktycznej robią 
politycy ukraińscy, nosi charak­
ter aktów tymczasowych i  przy­
gotowawczych. Nawet Ł zw. re­
alna praca, polegająca na rozbu­
dowie kulturalnej i ekonomicznej 
nastawiona została pod kątem 
pogotowia, samowystarczalności 
i szybkiej mobilizacji wewnętrz­
nej. W szystko w dziedzinie mo­
ralnej i  niaterjalnej jest przyspo 
sobieniem tego przełomowego mo 
mentu, w którym burza nad 
Europą umożliwi czynne w ystą­
pienie.

Zgodną z tą naczelną ideą 
jest tendencja prasy ukraińskiej 
w informowaniu o polityce zagra 
nicznej. Tu znów można znaleźć

podobieństwo z prasą sowiecką, 
dla której Europa jest również 
kotłem, dojrzewającym do w y­
buchu. Pisze się z nieukrywaną 
sympatją o wzroście ruchu rewi- 
ayjnego w Niemczech, o trudno­
ściach, na jakie natrafia utrzy­
manie pokoju, —  i odwrotnie z 
niechęcią o Francji, strażniczce 
traktatów. Niektóre wystąpienia 
wyglądają na dosłowne przedru­
ki s niemieckiej prasy nacjona­
listycznej.

Gdyby to, co konstatujemy, 
było nieprawdą, a polityka ukra 
ińska rzeczywiści© nie wynikała 
s  rachub wojennych musiałaby 
postępować inaczej, jak postę­
puje. Licząc na pokój i służąc 
mu, musiałaby pozytywnie usto­
sunkować się do państwowości 
polskiej, a tego przecież nie czy­

ni. M usiałaby, licząc na utrzy­
manie status quo, szukać rozwią 
zania swego stosunku do państw* 
w duchu układu i komprom isu, 
umożliwiającego trwałe i dla obu 
stron znośne współżycie. Ty nurza 
sem takich kompromisów unika, 
bo one byłyby sprzeniewierz©^ 
niem się idei w alki i ferm entu.

Nie wiedząc, co k ry je  się zs 
zasłoną przyszłości, nie wiemy 
też, o ile ten rachunek polityków 
ukraińskich na skłócenie Europy 
jest tra fny . Ale stwierdzić może­
m y jedno: że rachunek ten izo­
lu je politykę ukraińską od tych 
dążeń i wysiłków, którym  służy 
olbrzym ia większość narodów i 
staw ia ją  w jednym  szeregu s 
tem i siłam i, k tóre w interesie 
pokoju i postępu skazane z o s t f d v  
n a  zniszczenie.

Kryzys a polityka zagraniczna w SI. Zjednoczonych
3 czy 10 milionów bezrobotnych. — Zamknięcie 9 0 0  banków.

Przerwać dopiyw emigranrów!
Ojczyzna prosperity", przele­

wającego się przez brzegi dobro­
bytu, o którym zbiedniała Europa 
powojenna słuchała opowieści ze 
zdumieniem i z nietajoną zazdro­
ścią, ta sama Dollaryka przechodzi 
od roku kryzys, który ostatnio przy 
brał już rozmiary tak wielkie, że 
niezadowolenie szerokich warstw 
społeczeństwa amerykańskiego skon 
densewał suę w postaci votum nie­
ufności dla Hoovera i partji re­
publikańskiej.

Pierwszą miarą i objawem kry­
zysu jest w każdym kraju bezro­
bocie. Jak  wyraża się ono cyfrowo 
w Stanach? Ponieważ prowadzo­
nej oficjalnie statystyki w tej dzio 
dżinie niema, obliczenia są bardzo 
rozmaite. Gdy jedni twierdzą, że 
liczba bezrobotnych nie przekracza 
w Stanach 3 miljonów ludzi, dru­
dzy wymieniają cyfrę aż 10 miljo­
nów. Oto co pisze w tej kwestji 
jeden z wybitnych bankierów lon­
dyńskich, który zwiedził Stany 
Zjednoczone:

..Bezrobocie jest w danej chwili 
najbardziej rzucającem się w oczy 
zjawiskiem społecznem w Stanach 
Pisma amerykańskie obliczają cyf­
rę bezrobotnych na 3—3 i pół mil jo 
ma osób. Mojem zdaniem, gdyby 
obliczenia prowadzone były w Sta­
nach tak, jak to się robi w Anglji, 
okazałoby się niewątpliwie, iż licz­
ba bezrobotnych przekracza 10 mi­
ljonów w tej chwili. Doszedłem do 
tego wniosku po wyczerpujących 
dyskusjach z przemysłowcami i po 
litykami amerykańskimi".

Drugim objawem kryzysu jest 
konjunktura na rynku giełdowym 
i bankierskim. Giełda w N.Yorku 
i Chicago znajduje się pod zna­
kiem baissy i wyprzedaży masowej 
akcvj i papierów w celu zdobycia 
gotówki. W ostatnich zaś dwóch 
tygodniach 101 banków w dolinie 
Mississipi i w t. zw. Middle-West 
ogłosiło upadłość. Od początku zaś 
roku bieżącego przeszło 800 banków 
zamknęło swe podwoje. Coprawda 
były to małe banki lokalne, a pry­
watnych banków liczą Stany (1929 
r.) aż 24.630. Sam fakt jednak za­
łamania się setki banków w sta­
nach przeważnie rolniczych dowo­
dzi, że kryzys dosięgną! wysokiego 
stopnia natężenia.

O napięciu kryzysu świadczy 
dalej i ten fakt, iż podatki wpływa 
ją w coraz wolniejszem tempie do 
skarbu, państwa.. Deficvt we wpły­

wach podatkowych dosięgnie, jak 
twierdzi senator Smoot, sumy 148 
miljonów dolarów

Eksport ze Stanów Zjednoczo­
nych zagranicę, głównie zaś do Eu­
ropy, zmińeszył się znacznie, co. jest 
poczęści też skutkiem podniesienia 
taryf celnych przez Stany na im­
portowane do nich towary i produk 
ty europejskie.

W tej sytuacji, pomimo zwy­
cięstwa demokratów przy wybo­
rach, pomimo utraty  decydującego 
wpływu na politykę przez republi­
kanów, nie należy się spodziewać 
zmiany w polityce zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych. Jak  repu­
blikanie tak i demokraci nie są np. 
zwolennikami umorzenia długów 
wojennych, które obciążają Euro­
pę, i aczkolwiek, jak stwierdza se­
nator Smoot, — „splata tych dłu­
gów przyczynia się w dużym stop­
niu do utrwalenia i przedłużenia 
kryzysu światowego" — nikt z wy 
bitnych polityków amerykańskich 
nie wypowiada się narazie za odcią 
żeniem Europy i umorzeniem dłu­
gów wojennych.

W sprawie emigracji, która dla

Europy jest kwestją niesłychanie 
żywotną, podnoszą się w Stanach 
głosy, domagające się mietylko u- 
trzymariia dotychczasowych utrud­
nień ale nawet i zupełnego zamknię 
cia ruchu emigracyjnego ze wzglę­
du na bezrobocie na własnem tery- 
torjum.

Kryzys obecny w Stanach odbi­
ja  się też na ich funkcji, jako świa 
towego bankiera powojennego. Do­
tychczas ulokowały Stany zagrani­
cą 16 miljardów 400 miljonów do­
larów w inwestycjach, lokatach i 
pożyczkach państwowych. .. Procen­
ty  od tych' sum wynoszą rocznie 
około 960 miljonów dolarów. Jest 
to więc lokata rentowna, a przy- 
tem zapewniająca Stanom wpły­
wy polityczne. W skutku kryzys®_ 
funkcje bankiersko - światowe Sta­
nów uległy też redukcji.

Politycznie więc i ekonomicznie 
Stany Zjednoczone bddaliły Asię od 
Europy pod wpływem kryzysu, 
zaakcentowały swą „splendid isola­
tion" w znaczeniu udziału aktyw­
nego partnera.

W. W.

Prasa francuska odpiera ataki
na Polskę.

„Le Temps" zamieszcza niezwy­
kle ważny artykuł wstępny, poświę­
cony stosunkowi Niemiec dla Polski. 
W artykule tym zaznacza najpoważ 
niejszy dziennik paryski, iż cala ak 
tywność zagranicznej polityki Nie­
miec skierowana jest przeciwko Pol 
see.

Niezależnie od tego, jak sformu 
łowane zostaną zakusy Niemiec wo 
bec Polski na terenie ligi narodów, 
nie ulega wątpliwości, iż polityka ta 
skierowana będzie głównie w stronę 
rewizji granic. Rewizja granicy na 
wschodzie, rewizja traktatów wogó 
le, oraz kwestja „auschlussu" au- 
strjacko - niemieckiego, oto punkty 
programowe niemieckiej polityki za 
granicznej.

W dalszym ciągu zaznacza „Lo 
Temps", iż Niemcy zupełnie niesłu 
sznie skarżą się na rzekomy ucisk 
swej mniejszości na polskim G. Sląs 
ku. Przeciwnie, można twierdzić, iż 
położenie niemieckiej mniejszości w 
Polsce jest o wiele lepsze aniżeli sy­
tuacja polskiej mniejszości w Niem­

czech. Odnosi się to przedewszyst- 
kiem do szkolnictwa- Niemcy posia- 
dają znaczną ilość szkól w Polsce, 
nie można tego jednak powiedzieć, 

‘by polskie dzieci miały dostateczną 
ilość tych zakładów w Niemqzech.

W dalszym ciąga gazeta zbija za 
rzuty co do stronniczości wyborów 
na G. Śląsku. Fakt, iż 90 proc. głosu 
jących brało udział w wyborach, mo 
że być najwymowniejszym dowo 
dem bezstronności wyborczej ze stro 
ny Polski. Niemcom zależy tylko na 
czasie, wiedzą dobrze, iż czas ten 
pracuje dla Polski. Obawiają się o- 
ni zaniku niemczyzny na ziemiach 
prawnie należących do Polski. Nie­
stety zanik tej niemczyzny jest juś 
faktem dokonanym.

Polska jedynie mogłaby mieć 
prawo do protestów przeciwko zak® 
som niemieckim. Niemcy występu­
ją tak gwałtownie tylko dlatego, śa 
obawiają się, iż za kilka lat będzi? 
już zapóźno i nie będzie można w© 
ftóle atakować Polski.
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DZIECI ULICY.
Mali wykolejeńcy życiowi. — Jak się naprawia charakter

2łych dzieci?
Badania psychologiczne o charakterze wychowawczyni,

Dzieci złe, trudne do prowadzenia, z 
lrzykrem i wadami charakteru, z u- 
lemnemi nałogam i i skłonnościami — 
-tauowią rzeczywiście niezmiernie 
trudny problem wychowawczy, zajm u 
iący pedagogów całego św iata w 
stopniu coraz większym.

Coraz liczniej pow stają więc i coraz 
intensywniej pracują poradnie wycho 
waweze dla dzieci, zakładane dziś 
przez wszystkie państw a Europy. W 
ilużym stopniu poradnie te prowadzą 
orace badawcze i stosują różne środki 
poprawy dzieci „złych". A przedewszy 
pkiem — gromadzą m ąterja ł doświad 
żalny, pozostają w ścisłym kontakcie 

rodzicami dzieci, rodzicom tym u- 
‘zielają fachowych porad wychowaw- 
ezych i racjonalnych wskazań.

Prace poradni wychowawczych to 
działalność niezmiernie interesująca. 
Dzień w dzień przez pokoje poradni 
lyeh przesuwają się liczne grom adki 
dzieci. Każde dziecko poddane zostaje 
najpierw  badaniom ścisłe lekarskim , 
I otem psychologicznym. Dopiero po u- 
fcończonych badaniach, po dodatko­
wym wywiadzie z m atką i  ojcem — 
w staje udzielona porada.

K ilka niezmiernfe ciekawych obraz 
ków z działalności wzorowej francu- 
'siriej poradni wychowawczej — cytuje 
my niże:;.

P rzy wizycie dzieci u lekarza asystu 
,:ą pielęgniarki. Wchodzi do pokoju le­
karza mały, siedmioletni chłopczyk, ca 
ly schowany z zbyt obszerny sweater 
i szalik. Mały czuje się nieswojo, idzie 
powoli i oeiążale, w tw arzy widoczne 
m am baraso wanie.

— No, cóż, mój m ały — mówi le­
karz. — Czy zaenowujesz się roz­
sądnie ?

Mały milczy.
' — Odpowiedz przecież — mówi le­
karz. — Przecież nie boisz się chyba? 

Nic ci złego nie zrobimy. Więe — ezy 
iesteś rozsądny?

M ały daje ledwie dostrzegalny 
ruch potakiwania.

— Czy aby napewno? — pyta le- 
a rz  z uśmiechem.

M ały milczy. Tylko policzki lekko 
’óżowieją.

— Widzisz, sam dobrze wiesz. że 
t ie  mówisz prawdy. W domu nie są 
, ciebie zadowoleni. Drze-- '••s/.ystko, 
co złapiesz w ręce. Naumyślnie bru­
dzisz palce atram entem  i potem obli­
zujesz je. Krzyczysz ze złości i tupiesz 
oogami. I  to jeszcze nie wszystko...

Mały uparcie milczy. Tylko policzki 
wraz więcej czerwienieją.

— Widzisz, — mówi lekarz surowo. 
Musimy odłączyć ciebie od kolegów. A 
przecież jesteś wśród nich najnm iej- 
'zy. Uczysz kolegów obrzydliwych 
rzeczy.

Dziecko zaczyna szlochać. W ielkie 
'zy spływ ają po twarzy strum ieniam i.

W tej chwili pielęgniarka mówi ci- 
rbo do lekarza:

— To dziecko nie jest jeszcze zle. 
ożna się po niem  wiele spodziewać.

Dowodzi tego — wrażliwość m. wy- 
nówki.

— Tak, naturaln ie  — mówi lekarz.— 
Ale proszę przeczytać uwagi szkoły o 
'em dziecku.

W uwagach napisano: „Maurycy
.}..., la t siedem i trzy miesiące. Ojciec 
i.drów, tokarz z zawodu, charak ter po 
nury i zimny. Dziadek um arł wskutek 
nadużywania alkoholu. M atka um arła 
>a zapalenie otrzewnej, wywołane al­
koholem... Ojciec m atki, alkoholik, u- 
ix arł w 45 roku. Babka um arła  na su­
choty, także alkonoliczka...

Mały zawsze był zdrów. Urodził się 
lormalnie"; / .

Tymczasem lenarze badają małego, 
stw ierdzają nadm ierną nerwowość dzie 
•*ka. Następuje wywiad z ojcem. I  
potem — lekarze udzielają ojcu rad, 
jak  postępować z małym, aby popra_ 
wie jego usposobienie.

Wchodzi pacjent następny. Duży, 
ciężki cliłopiee w Wieku 15 lat, nałogo 
wy pijak. Tego ranka wypił od same 
go ran a  kilka kieliszków. Jest pół­
przytomny, nie reaguje na żadne py­
tania.

Szkoła o chłopcu tym  zanotowała: 
„Lat 15, jedynak Ojciec alkoholik 
przepadł bez wieści. Matka zdrowa. Za 
ezął chodzić późno, w wieku 2 i pół 
iat. Był w szkole od 5 do 13-go roku ży 
ma. Czyta płynnie, lecz monotonnie i 
bez wyrazu. Nie rozumie tego, co prze 
czytał i nic nie potrafi opowiedzieć na 
ten temat. W pisaniu robi dużo błę­
dów ortograficznych. Umysłowo zali­
czyć go należy do grupy dzieci 10- 
letnich. W  domu jest bezczynny obo­
jętny, dość posłuszny, lecz powolny w 
wykonywaniu poleceń. K ilkakrotnie u 
e:ekał z domu, lecz zawsze wTacał“.

Lekarze staw iają sm utną djagnozę: 
opóźnienie w rozwoju umysłowym. Ce­

chy bierności i nieezułości — dzie­
dziczne po przodkach alkoholikach...

W ślad za djagnozą—polecenie: trze­
ba oddać chłopca do specjalnego zakła 
du, w którym znajdzie odpowiedni kie 
runek wychowawczy i zainteresowa­
nia, odpowiednie dla swego wiąku.

Tak przewija się codzień przez poko 
je poradni spora garść dzieci. Jeżeli

nawet nie wszystkie zdoła uratować, 
odmienić, ulepszyć — poradnia wycho 
wawcza, to w każdym razie osiągnie 
swój cel w stosunku do pewnej liczby 
badanych dzieci. Na tern też polega 
wielka zasługa i przydatność życiowa 
poradni wychowawczych, których zna 
czenie społeczno i wychowawcze trze­
ba wysoko cenie.

Zniżka cen artykułów żywnościowych
w porównaniu z  rokiem ubiegłym.

Ceny artykułów żywnościowych w 
bieżącym miesiącu wykazują w porów 
naniu z rokiem 1929 pewną zniżkę.

Chleb żytni pytlowy kosztuje obec 
nie w Warszawie 44 gr. (w tym sa­
mym okresie roku zeszłego 48 gr. za 
kg.), w Łodzi 35 gr. (rok temu 43 gr,), 
w Sosnowcu 37 gr. (rok team 44 gr.), w 
Lublinie 35 gr. <40 gr.), w Wilnie 35 
gr. (43), w Krakowie 40 (46), w Pozna­
niu 49 (44), w. Bydgoszczy 40 (43), w Ka 
towicack 40 (46). we Lwowie 40 (47).

Ceny chleba pszennego wynoszą w 
Warszawie 88 gr. (w roku zeszłym 88), 
w Poznaniu i Bydgoszczy 1 zl. (bez 
zmiany).

Mąka pszenna: w Warszawie 7S gr. 
za kg. (88 w r. z.), w Łodzi 56 (72), w 
Sosnowcu 65 (85), w Lublinie 50 (70), Po 
znań 60 (80), Bydgoszcz 70 (84), Katowi

ce 54 (72), Kraków 60 (80), Lwów 50 
(75).

Mleko kosztuje w Warszawie 47 gr. 
za litr. (53 w r. z.), w Łodzi 35 (45), w So 
snowen 50(55), w Lublinie 3® (35), w Po 
znaniu 36 (42), w Bydgoszczy 30 (38), w 
Katowicach 44 (48), w Krakowie 40 (45), 
we Lwowie 40 (50).

Masło niesolonc kosztuje w Warsza 
wie 6.04 gr. za klg. (8.62 w roku ub.), w 
Łodzi 5.60 (7.98), w Sosnowcu 5.68 (7.50), 
w Lublinie 5.50 (6,63), w Poznaniu 6.00
(7.60), w Bydgoszczy 4.80 (6.60), w Kato 
wicach 6.20 (760), w Krakowie 5.80 (7.40), 
we Lwowie 5.40 (7.90).

Mięso wolowe kosztuje w Warsza­
wie 2.73 (3.37), w Łodzi 2.44 (2.76), w Sos 
nowcu 2.00 (2.63), w Lublinie 2.30 (2.18),w 
Poznaniu 3.00 (3.50), w Bydgoszczy 2.80
(3.60), w Katowieaeh 2.40 (3.29), w Kra­
kowie 2.80 (3.20), we Lwowie 2.20 (2.50).

Sprawa zatemdów przemysłowych
szkodliwych dla zdrowia mieszkańców.
W myśl przepisów prawa budo­

wlanego, zakłady przemysłowe 
szkodliwe, lub uciążliwe dla otocze­
nia nie mogą być umieszczane w 
dzielnicach mieszkalnych osiedli i 
miast. Art. 324 prawa budowlanego 
przewiduje ustalenie przez władze 
wykazu takich zakładów. W związ 
ku z tern izby przemysłowo - han­
dlowe wezwane były przez minisŁ 
przemysłu i handlu do zaprojekto­
wania takiego wykazu.

Sprawą tą zajmował się zjazd 
związku izb przemysłowo - handlo­
wych, który uchwalił jednomyślną 
opinję, że wydanie takiego wykazu 
byłoby niepożądane zarówno ze

względu na trudności określenia po 
jęcia uciążliwości, lub szkodliwości 
poszczególnych typów zakładów, 
jak i na fakt, że postanowienia te 
goż artykułu prawa budowlanego i 
art. 15 prawa przemysłowego dają 
dostateczną podstawę do rozstrzyg­
nięcia w każdym indywidualnym 
wypadlru o szkodliwości lub uciążli 
wości zakładu drogą jednej wspól­
nej decyzji władz budowlanej i
przemysłowej. W myśl tej opinji, 
izba przemysłowo handlowa w
Warszawie w imieniu związku izb 
przemysłowo - handlowych złożyła 
rninist. przemysłu i handlu umoty 
wowany memorjał.

Kobieta zeb^ła napastnika w obronie czci.
Tragiczne zajście w Zagórzu.

W wigilję, o godz. 2-ej popoł., 
do mieszkania Romana Gawora, 
zam. w Zagórzu, przy ul. Miraszew 
skich 72, przyszedł w odwiedziny 
Marjan Misior. 1. 21, zam. w Zagó­
rzu, kolonja Metz, domy tow. sos­
nowieckiego.

W mieszkaniu Misior zastał tyl 
ko nieślubną żonę Gawora., Janinę, 
1. 31, z domu Smolarską, do której 
od dłuższego czasu się umizgał.

Po krótkiej rozmowie, Misior o- 
sfwiadczył Smolarskiej, że ją kocha.

Smolarska w obawie przed mę­
żem, chcąc pozbyć się natręta, ka­
zała mu -wyjść. Misior wówczas 
wstał i oświadczył:
„Musisz być moją, lub cię zabiję*.

Po tych słowach, ogarnięty ja­
kimś szałem, rzucił się na kobietę, 
usiłując

dokonać gwałtu.
Zawrzała walka.

W basenie z gorącą smolą
Nieszczęśliwy wypadek w fabryce „Olkusz*

W pierwszy dzień Bożego Na­
rodzenia, o godz. 5 rano uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi majster 
fabryki „Olkusz" p. Jan Leśniak, 
który przy odkręcaniu śruby przy 
generatorze, wpadł do basenu, na­
pełnionego gorącą smołą Ć80 st. C.).
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Po świętach.
Sprzątanie, krzątanie, bieganie, kra 

powanie, zaopatrywanie spiżarni, przy 
gotowywanie podarunków, wydawanie 
masy pieniędzy.

Tydzień gorączkowego żyeia, chao­
su w domu, podenerwowania, niezado­
wolenia wszystkich z wszystkiego, zmę 
czenia, niepokoju pani domu, stoickiego 
znoszenia wszystkiego przez pana do­
mu i wykorzystanie każdej sposobnoś­
ci aby wymknąć się no knajpy dla aa- 
lania „robaka przedświątecznego".

Wreszcie dni uroczyste przychodzą-.
Zaczyna się konsumowanie i spija­

nie wszystkich mozolnie i skrzętnie 
przez panią domu przygotowanych 
przysmaków.

Zapasy, które normalnie starczy ł­
by na dwa tygodnie znikają w cągm 
dwóch dni. Wszyscy chodzą zawianą, 
przesyceni, leniwi ospali. Akwarjum z 
przeróżnych „iikworów życia", które la. 
dziska wlewają w siebie mieni się tęcaa; 
wcmi barwami. Rozradowany „robak 
świąteczny" wyprawia w nim harce, pa 
noszy się, rozznchwaia.... wywołuje, re 
wolncje—. które zazwyczaj bardzo przy, 
kro kończą się dla biesadników.

Dwa dni mija jak seime marzenie. 
Szary świt dn. powszedniego przypomi 
na o konieczności powrotu do rzeczy wi
stoŚCŁ

W głowach niezupełnie jeszcze wy­
trzeźwionych budzą się smętne ref lek; 
sje na tematy ...pieniędzy. „Glubalne" 
cyfry wydatków skaczą przed oczyma i  
jak złośliwe chochliki naigryweją się s  
biednych, umęczonych, nierozważnych, 
lekkomyślnych istot — zwanych luda­
mi.

C. S.

K R O N I K A -
Grudzień1 

28  | 

Niedziela

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: Młodzianków M. m. 
Juli o; '"omasza B.
Wscuód słońca: 7.44 
Zachód słońca: 15.50

W A R S Z A W A .

S., widząc, że nie podoła prze­
ciwnikowi, wyciągnęła z pod po­
duszki rewolwer.

Za chwilę w pokoju rozległ się 
huk 5 strzałów, 

następujących po sobie.
W kałuży krwi, przeszyty ku­

lami na podłodze leżał martwy Mi- 
s,or.

Po dokonaniu zabójstwa Smo- 
farska sama zgłosiła się na posteru 
nok policji w’ Zagórzu,

wręczając rewolwer 
dyżurnemu przodownikowi.

Zabójczynię aresztowano.
Trupa zabezpieczono na miejscu 

do .czasu śledztwa.
Smolarska badana przez policję 

oświadczyła, że rewolwer nabyła od 
nieznanego jej osobnika.

Wczoraj odbyła się sekcja zwłok 
zabitego.

Dzięki tylko .natychmiastowej 
pomocy urzędnika fabryki, p. Trza­
ski, pełniącego dyżur strażacki, u- 
dało się uratować p. Leśniaka od 
niechybnej śmierci. Odwieziono go 
niezwłocznie w stanie dość poważ­
nym do sznitala w Olkuszu,

Niedziela, 28 grudnia.
10.15. Msza i koncert organ, z Bazy 

lik wil. 11.58. Sygnał czasu z W arsa. 
12.15. Poranek symf. z Filb. W arsz. zdu 
ganiz. przez Wydz. O .-w. i u ltu ry  Mat 
g istra tu  m. st. Warsz. 14 Oo. /Odczyt roi 
niczy. Pogadanka dla gospodyń wiejsk. 
14.20. Muzyka. 14.30. Odczyt roln. „O no- 
wyeh formach nawozów sztucznych .; 
14.50. Muzyka. 151)0. Odczyt roln. K iedy 
spółdzielczość rozwija się dobrze, a kie 
dy źle. 15.20. Muzyka 15.40. P rogram  
dla dzieci. 16.10. Skrzynka pocztowa. 
16.30. Muzyka z płyt gramof. 16.40. Za 
biegi o koronę polską w r. 1831. 16.55. 
M uzyka z p ły t gramof. 17.10. Wiadi. 
przyj, i pożyt. 17.25. Felieton p. Dn- 
ma. 17.40. Koncert. Reprezent. ork. P. P.
19.00. Rozmaitości. 19 25. Felieton p. u 
„Na nieznauej północy". 19.40 Muzyka 
z p ły t gramof. 20.00. Słuchowisko: ono 
kój domowy. 20.30 Koucert popul. Wyk., 
ork. P . R. W przerwie program  na na, 
nast. oraz repertuar teatrów m iejsŁ  
W arsz. 21.10. K w adrans lit. NiM  m * 
chce mojej śm ierci”. 21.15. D. c. koncitn 
tu. 22.00. Feljeton p. t. „Uśmiech włos­
ki". 22.15. U tw ory jazzowe i t r a n s a ry p  
cje fort. 22.50. Kom meteor., policy 
sport. 23.00. M uzyka tan. z dane. „Oazut.

K A T O W I C E .
Niedziela, 28 grudnia.

10.15. Naboż. z Bazyliki wil. 11-58 
Sygnał czasu z W arsz. 12.15. Poranek 
symf. z Filii. Warsz. 14.00. A Słowo 1 ia 
łem się stało. 14.20. Muzyka z Krakowa 
i odczyty rolnicze z Warsz. 1540. Pro- 
gram  dla dzieci z Warsz. i W ilna 
16.10. Skrzynka pocz.t. 16.30. Intermezzo 
muzyczne. 16.40. Odczyt z W arszaw y 
16.55* Koncert z p ły t gramof. 17.10._ Wia 
dom. przyj, i pożyt. z Warsz. 17.25. 1 el 
jeton z W arszawy 17.40. Koncept z W ar 
sz c iw y  19.00. B ery i  bojki śliskie. 19.2d» 
Feljeton z W arsz. 19.40. Rozmaitości,
20.00. Słuchowisko z Warsz. 20.30. -Kon­
cert popul. i kwadrans lit. z W arsz
22.00. Feljeton z W arsz. 22.15. Recital 
fortep. z W arsz. 22.50. Kom. meteor, i  
W arsz. kom. sport., program  na dz. ną 
Stępmy 23.00. M uzyka tan. z Warsz.
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Do ko m isarja tu  p. p. w Sosnowcu w. 
sam ą wigrljt; p rzyprow adził s tarszy  
przodownik Z. jak iegoś draba, dobrze 
podclnnielonego i chw iejącego się moc 
no na  w szystkie strony.

N adkom isarz H enszel z m in ą  grom o 
władnego Zeusa zapy ta ł:

— Coś ty  za jeden?
— Jestem  Szwejk.
— Co? Szwejk?... A  skądżeś si«j tu  

yrziął do s tu  piorunów ?
— Ano ja k  byłem  w niew oli u  r a ­

sów, poznałem  się z jednym  kam ratem , 
k tó ry  mówił, że je  ze Sosnowca. Zapom 
niałem , ja k  sie nazyw a i gdzie m ieszka, 
wiec chodkiłem po w szystkich szyn­
kach, by  go znaleźć, bo wiem, że on co 
dzień m usi w ypić—

— No, no, ty lko  n ie  g a d a j za dużo...
— P an ie  nadkom isarzu, j a  ta m  ga­

dać dużo nie łubie. P am ię tam  raz  w 
Bu dziej o wicach poszedłem ran iu tk o  z 
jednym  pncybutem  do k na jpy . A k u ra t 
an i jednego gościa n ie  było. Za bufetem  
w kasie spał gospodarz, odpoczywając 
po nocnej pracy, a jego m łoda żona 
s ta ła  obok. P u ey b u t n a  w idok ładnej 
boci zaczął sie do n ie j palie. T a do n ie­
go z pyskiem , on je j radzi: „Nie g adaj 
dużo, bo bedzie niesłczęśeie". A le ona 
go nie posłuchała, m ąż sie zerwał, zła­
pał butelkę i trzepnął n ią  pueybu ta  w 
łeb z całej siły. Z abra li go do szpitala. 
Spotkałem  n ieboraka k ilk a  m iesięcy 
tem u. Ośltepł na jedno oko i  to  wszystko 
przez gadanie....

— Słuchajno, Szw ejk n ie opow iadaj 
kawałów, ty lko mów, d rab ie  za co cie 
tu  przyprow adzili.

— P an ie  nadkom isarzu, to  n a jlep ie j 
wie przodownik i on pow inien dać od­
powiedź n a  to  p y tan ie  J a  n igdy  za n i­
kogo odpowiadać nie lubię- P rzypom i­
nam  sobie w łaśnie, jak  raz  gdyśm y co 
fa li sie podczas w ojny, pew ien w egier 
zgw aleił jak ąś  babe i p rzy  sposobnoś­
ci uk rad ł dwie gęsi- U ciekał z niem i, a  
że m u było ciężko, wiec jedną rzucił. 
Podniósł ją  N abrdal z P ra g i. On n- 
eiekł, a baba poznała sw oją geś u N abr 
dala. No i odpow iadał przed sądem za 
kradzież i zgwałcenie. G w ałtu m u nie 
dow iedli, a  za geś siedział m iesiąc. Od 
tego ezasn to już i ja  nie łub ie  odpowia 
dać z : ł  Smych...

— Nb) wiec dobrze, nie gad a j już, bo 
byś- dn, wieczora nie skończył. P an ie  
przodowniku, za co go doprowadzono 
tutaj.lt

— Rozkaz p. nadkom isarzu. Było 
tak. W chodzę do tram w aju , a  ten  oby­
w atel stoi™

— Nie stałem , paDie nadkom isarzu, 
ty lko  siedziałem....

— P an ie  Szwejk, czy to  n ie  wszyst 
ko jedno?

— Przepraszam  p an a  nadkom isarza, 
ale to jhst w ielka różnica. Raz w W cie­
li radzie znajom y sto larz  siedział p rzy  
bufecie' i rom ansow ał z bufetow ą, popi 
ja jąe  piwo. Ona była  bardzo ład n a  i 
wszyscy lecieli na nią, W  tym  trakc ie  
na. salŁ pokłócili sie jacyś dw aj goście 
I  zaczęli strzelać do siebie z rew olw eru. 
S to larz  w te j w łaśnie chw ili podniósł 
słu  i! eliciał pocałować bufetow ą, a  tu  
bee: knEa tra f iła  go w głowę i sto larz 
kitą- odwalił. A  gdyby by ł siedział....

— F ise s tań , u  cholery! W iec co było 
w tym  tram w aju?

—  P an ie  nadkom isarzu, to  ja  już 
wolią; sasu opowiedzieć Jechałem  tra m ­
wajem , szukając k am ra ta  ze Sosnow­
ca. N aprzeciw ko siad ła  jak aś  kob ita  z

BACZNOŚĆ W ŁAŚCICIELE- K S IĘ ­
G A R N I i K IOSKÓW !

Koło inw alidów  w ojennych w G dyni 
posiailu każda, ilość pocztówek, foto- 
g ra fix  l najrozm aitszych  zdjęć z nad  

w ybrzeża B ałtyku .
W ykonywa zdjęcia n a  zam ów ienia 

dla czasopism  ilustiow anych . P rz y  
większych zam ów ieniach odpowiedni 
rabat. Pbłow a w pła ty  przy  zamówie- 
iin  resztfa n a  ll-dniow y_ k redy t. _

Poszukujem y zastępców w każoej 
miejscowości. N a odpowiedź dołączyć 
znaczek pocztowy.

synkiem , k tó ry  sie d a rł w niebogłosy. 
B aba w y ję ła  p ie rś  i pcha dzieciakowi 
do geby. A  ten  drze sie jeszcze gorzej. 
W tenczas baba  chcąc wzbudzić w dziec 
k u  ap e ty t krzyczy: „Bier, bo jak  nie, 
to  dam  tem u panu!“‘ D zieciak drze sie, 
wiec baba  w sta je  i w tyka m i p ierś pod 
sam nos. Czy m iałem  ssać? R żnąłem  ją  
ręką, a  ta  se siad ła  i zaczyna krzyczeć 
razem  z dzieciakiem — W tenczas w łaś­
n ie  wszedł p an  przodownik, baba  sie

poskarży ła  i ja  sie znalazłem  tutaj....
— Czy ta k  było, p. przodow niku?
— T ak jest, p. nadkom isarzu....
— No to ostatecznie n iem a powodu 

do za trzym yw ania. P uścić  go!
— D ziękuję p an u  nadkom isarzow i. 

P am ię tam  raz....
P rzodow nik w yrzuca Szw ejka za 

drzwi, nadkom isarz  ucieka d rug iem i 
drzw iam i, za ty k a jąc  uszy.....

R edak to r od wypadków .

Stan bezrobocia w Zagłębiu.
Ogólny stan bezrobocia na tere­

nie Zagłębia wynosi obecnie 18.200 
osób, w czem 644 pracowników u- 
mysłowyck.

W porównaniu z ubiegłym tygo 
dniem Jjezroboeie wzrosło o 1.300 
osób, a to wsku+ek likwidacji ro­
bót budowlanych i ziemnych.

Przy robotach publicznych za­
trudnionych jest 1.039 osób, z licz­

by tej 656 bezrobotnych zatrudnio­
nych jest w powiecie będzińskim i 
383 w pow. olkuskim.

W ub. tygodniu zwolniono z 
zakładów pracy 1.372 osoby, przyję 
to 366 osób. Zagranicę wyjechało 
34 osoby.

W okresie od 8 do 14 b. m., wy 
płacono bezrobotnym 7.926 zasił­
ków.

Shaped i rabunek na szosie  K e^oe -  Sadom.
Pod wsią Skarżysko-Książęce, 

pow. koneckiego, na szosie Kielce-^- 
Radom, nieznany osobnik pod groź­
bą rewolweru zrabował jadącemu 
z wytwórni broni ze Skarżyska do 
Szydłowca kupcowi Przytyckiemu 
Mordce portfel, w którym  znajdo­

wało się 35 zł. i 13 szt. weksli na 
sumę 3750 zł., wystawionych przez 
Joska Komorowskiego, . Jadw igę 
Błaszkiewicz, Laskotę Antoniego i 
Pigórskiego Błażeja. Po dokonaniu 
rabunku bandyta zbiegł.

PosetOołKosz uwoininnv wiezienia.
W  piątek o godz. 8 rano pocią­

giem pospiesznym przybył do T ar­
nowa pos. Adam Ciołkosz, wypusz­
czony z więzienia w Grójcu. Człon­

kowie tarnowsKiej P PS . powracają 
cemu posłowi uiządzili na  dworcu i 
przed domem owację.

Tajemnicza taksówka i sam octód z drobiem.
Snrytny przemytnik z Wielunia.

Od kilku tygodni pojawiła  ̂ się 
na rynku w Lodzi wielka ilość bie 
hzny męskiej, pochodzącej z Nie 
miec i Czechosłowacji Niska cena 
tej bielizny była dowodem, iż towar 
pochodzi z przemytu. Władze celne 
roztoczyły wobec tego baczną uwa­
gę nad miejscowościami graniczne- 
rui.

W  wigilję f imkojonarjusze stra 
ży  celnej zauważyli wielki samo­
chód ciężarowy naładowany dro­
biem. jadący z W ielunia w kierun­
ku Łodzi. W pewnej odległości za 
tym samochodem jechał pewien

Straszne srutki świątecznego zakładu o 5 złotych.
Rozwalił piec, p gryzł talerz, wyrzucił s tó ł i p ok a leczy ł żonę

szy się do kredensu, wybrał talerz 
porcelanowy i pogryzł na kawałki. 
Wreszcie chwycił ze stołu nóż, usi­
łując poderżnąć sobie gardło.

Widząc to, jego młoda żona, p. 
Genowefa Aleksandrowiczowa

mężczyzna w taksówce, która szyb­
kość swojej jazdy przystosowywała 
do tempa auta naładowanego dro­
biem. Samochód poddano rewizji, 
przyczein pod drobiem wykryto wiel 
kie ilości bielizny zagranicznej. P a  
sażerem owej tajemniczej taksówki 
oiiazał się Ja n  F irst, który zawodo 
wo trudni się przemytem towarów 
z zagranicy.

S traty  skarbu wskutek przemy­
cania bielizny z Niemiec i Czecho 
ąłowacji wynoszą ponad 200 tysię­
cy zŁ

Fatalnie spędził święta p. W ac­
ław Aleksandrowicz, zamieszkały 
w W arszawie przy ul. Rybaki 12. 
Przez głupi upór założył się z kole­
gami, że podczas w igilji wypije 
duszkiem

pół litra spirytusu,
J a k  wiadomo, tego rodzaju wy­

czyn może przyprawić nietylko o 
chorobę, ale i o nagłą śmierć, co 
już niejednokrotnie notowało pogo­
towie. Pan Aleksandrowicz 

życia nie postradał, 
ale narobił aw antur na całe Po- 
wiśle.

Po wypiciu zapowiedzianej por­
cji spirytusu, wpadł w istny szał. 
Niewiadomo z jakiej racji wyrzucił 
z mieszkania oknem stolik, następ­
nie złapał nożyce, przeciął podusz­
kę oraz pierzynę

i wypuścił z nich pierze.
zaśmiecając całe podwórko.

Nie poprzestając na tern, p. Alek­
sandrowicz zaatakował z pasją pie­
cyk żelazny, wyłamał ze ściany ru­
rę blaszaną i

zasypał mieszkanie 
sadzamb Na zakończenie, dobraw-

zarzueiła mu kapę
na głowę i omotała tak  silnie, i a  
fu rjat, pomimo wysiłków,_ nie mógł 
sobie poderżnąć gardzieli. Szamo­
cząc się z małżonka ranił ia dwu­
krotnie w praw ą rękę.

Trudno zgadnąć, jak i byłby fi­
nał

tej serji wypadków,
gdyby nie sprowadzona przez są­
siadów policja.

Wezwany lekarz pogotowia opa­
trzył ranną p. Genowefę i poza- 
klejał plastram i twarz p. Wacława, 
który, podczas miażdżenia talerza 
zębami, pokaleczył się bardzo dot­
kliwie.

Dla ścisłości w ypada dodać, że 
p. Aleksandrowicz

narobił sobie szkody 
na kilkadziesiąt złotych, a wygrał 
tylko nieć.

T E A T R  M IE JS K I w SOSNOW CU.
D ziś poraź o s ta tn i n a  wieezorowem 

przedstaw ien iu  bezkonkureney j u =: f a r ­
sa  R au ta  P ra x y ‘ego „ Je j chłop •"•syk*. 
P rzew y b o rn a  ta  fa rsa  cieszyła się nie- 
byw ałem  w prost powodzeniem, u .spra. 
wiecUiwionem w zupełności p raw dzi­
w ie  szam pańskim  hum orem  i  niezrów  
n an y in  dowcipem. Rozbaw iona pubik-z 
nośe en tuzjastyczn ie  ok lasku je  przi no- 
m ierne  sy tu ac je  ja k  i  w ybornie g r a ją ­
cych. arty s .ó w . Początek przedstaw ie­
n ia  o godz. 8.15 wiecz.

P opołudniu  g ra n ą  bodzie po cenach 
p o p u larnych  kom edia w trzech ak tach  
K lau n b ach a  p. t. . !•' aun“.

P rzed  południem  poranek d ia  dzieci:
. Czo.wony K ap tu rek " . Początek  o godz, 
11.30.

Ogólna.
(o) „K alendarz wojskowy". „Dzien­

n ik iem  rozkazów ' m m iste rju in  spraw, 
w ojskow ych N r. 35 z dn. 29 paźrizierni 
ka  1930 r., za N r B. Og. Org. 6163 org. 
wzorem  la t ubieg łych  w yjdzie z d ruku  
z początkiem  stycznia, jako  rocznik pią 
ty  „K alendarz w jsKowy1* na rok 1931* 
w  opracow aniu e i - n a  oficerów dyplo­
m ow anych pod redakcją  m jr. dypl. J ą  
na  Jastrzębsk iego .

Bedzie to in fo rm ato r d la  w ładz i  o 
sób rządow ych, po lic ji państw ow ej, kt 
lei, s traży  gran icznej K. O. P . i p rzy  
sposobienia wojskowego.. _

„K alendarz wojskowy - in fo rm ato r 
jest stałem  wydaw nictw em . N a ro t 
1930 rozszedł sie prztszio  w 20.000 eg  
zem plarzy. W  roku  bieżącym  zostank 
w ydrukow any w nakładzie conajm niej 
30.000 egz.

Z Kielc,
(k) N iezadow olenie kielczan z f ilm u  

dźwiękowego. F ilm  dźwiękowy w k i­
n ie  „Pałace", ja k  już donosiliśm y, zgro  
m adził dość pokaźną liczbę kielczan. Do­
sta tn io  w śród publiczności pow stały  na  
rzekania . że a p a ra tu ra  oddaje bardzo 
słabo dźwięki tak , że publiczność sie­
dząca w am fitea trze  n ie jednokro tn ie , 
nic nie słyszy. Poniew aż n iedom agan ia  
da sie usunąć, przeto spraw ę te  poleca 
m y  dyrekcji k ina  „Paiace".

(k) Baczność am atorzy  sportu! P rz y  
pom inam y,że w pierw szych dniach s ty  
cznia rozpoczną sie kursy  sam ochodo­
we firm y  „P rag a  Oświęcim " na  lu k są  
sowych wozach.

M iedzy innem i wt kursach tycn  w e l 
m ie udział jako  w ykładow ca p. 3 an 
R ipper, m istrz  sam ocnodowy Polski.

G w arancja  w yuczenia jest zatem  zu­
pełna. .. . . .

W yczerpujących  in fo rm acji udziela1 
ad m in is trac ja  „ E u r je ra  k ie leck ieg o , 
K ilińsk iego  19.

(k) K radzieże przedśw iąteczne. Z ko 
m órk i K ańsk ie j S tan isław y , p rzy  u li­
cy B odzentyńskiej N r. 58 w K ielcach, 
skradziono 10 kg. m asła, w art. 60 z..

— Z kom órki Zielouedrzewo F ra jd y , 
p rzy  ul. B odzentyńskiej Nr. 65 w K iel­
cach — skradziono 2 gesi, w art. 20 zł.

— w  sklepie Cecota, _ przy  ul. Bo­
dzentyńskiej Nr. 20 w Kiel each, n ie j a-, 
k ie j J a n ik  Zofji. zam. we wsi R adiin , 
gm. Górno, pow. kieleckiego, sk ra d z it 
no z kieszeni p a lta  portm onetkę z o? 
zł. 50 gr. K radzieży tej dokonała Sm u­
ga  M ałgorzata, la t 47, zam. we w si Bru, 
dzów. gm. M oraw ica, pow. k ieleck iegu  
k tó ra  w chw ili u jęcia je j porzuciła p o rt 
m onetkę z pieniędzm i na ziemią. Smug* 
zatrzym ano do decyzji sadu.

— Z m ieszkania Leśnickiej Kojzy, 
p rzy  uł. Śniadeckich Nr. 12 w Kielcach, 
skradziono palto  karakułow e, kapę ns 
łóżko, bluzkę jedw abną i torebkę dam  
ską, ogólnej w artości 1240 zł.

>j Sosnowca-
Z A G Ł Ę B IE  SW OIM  A K A D EM IK O M .

W dniu  5 styczn ia  1931 r. związek 
akadem ickich  kot znglębian urządza  
zabaw ę taneczna „Zagłębię swoim  ą k a  
dem ikom " w snli gim ii. państw , im . 
S t. S taszica w Sosnowcu

Zaproszenia doręczone będą po No­
w ym  R oku. Po zaproszenia zgłaszać 
sie należy  do p. Z. C hrostka. Sosnowiec, 
P iłsudsk iego  14, za pośrednictw em  
ezłorków  kół zagłębian. Godziny u rzę­
dowe sekcji zaproszeń i owej od Iw—18, w
dniach  30 i 31 bm.. 'oraz 2 i 3 stycznia 
1931 r. P rzew id u jąc  w ielki nap ływ  gę­
ści zgłaszać się należy po zaproszenia 
w te rm in ach  w cześniejszych.

Równocześnie przypom inam y, ze za 
b ran ie  pp. gospodyń i gospodarzy oa« 
bedzie się dn ia  29 bm. o godz. 16, w sa li 
gim n państw , im. St. S taszica w Sos. 
nowcu.

(o) Choroby zakaźne w m ieście. W 
ub. ty g d n iu  zachorow ało na gruźlicę 
2 osoby, zm arły  2. In n y ch  cborob w 
tyg o d n iu  spraw ozdaw czym  nie  zanoto­
wano.

(sl Św. M ikołaj i choinka u  harcerzy ; 
S ta ran iem  35 d r u ż y n y  h arce rsk ie j zeń. 
sk ie ' im. M ickiewicza i 30 d rużyny  1114 
Ł-kiej im. ks. J .  Poniatow skiego, w  dn* 
dzisiejszym  w szkole pow szechnej 
n r. 5 zostanie urządzona choinka i  powjf 
tan ie  św. M ikołaja.

P oczątek  o godz. 4.30 popoL-



Str. fr

(s') Sport narciarsk i. Z ap isy  na bez­
p ła tn y  kurs narciarsk i, pod k ierów , 
nioiw em  narciarzy: B Czecha i F . Szy  
m aszka p rzyjm uje codzienuie i w św ię  
la „Dom sportow y" w Sosnow cu, ul. 
M ałachow skiego 27.

(s) Jak  kupić i co kupić. P rzy  żad­
nym  praw ic artyk u le  nie kryje sic  ty  
le tajem niczości, co przy artykułach  ko 
sm etyeznyeh  i p erfum eryjnych. K ażdy  
z nas kupując je zadaje sobie pytan ie: 
czy też kupowany artyk uł odpow ie je ­
go w ym agan iom  i potrzebom ? Czy pod 
pięknem  opakowaniem  znajduje sic  fak  
tycznie coś użytecznego, co chociaż w  
części zaspokoi jego  potrzebę.

O oaw y te pow stają  poniew aż od cza­
su dr czasu kupuje się  artyk u ły , które 
są praw ie bezw artościow e, albo p osia ­
dają w artość nie w ysoką. T ow ary  
takie w ytw arzają  n ieu fn ość do reszty  
sobie podobnych z w yglądu, chociaż w  
rzeczyw istości odpow iadających  celow i 
i przeznaczeniu.

Is ieufność ta, trzeba przyznać, jest  
poczęści słuszna, gdyż na rynku znaj 
duje się  w ielka  ilość artyk ułów  m ało- 
wart ościow ych.

W ina leży  w w iększej części po stro  
nie fabryk, które wolą w ypuszczać to­
w ary „tanie", gdyż i lep iej na nich za 
rab iają  i łatw o przedew szystk iem  je  
sprzedają.

N abyw cy tutaj rów nież n ie są bea 
w in y chociaż później najw ięcej na tem  
cierpią. J eś li u nas zaczyna się  coś w y  
rabiać co dotychczas produkowała ty ł 
ko zagranica to pow szechnie uważa się, 
że jestto  już gorsze bo „krajowe, p o l­
skie" i co zatem  idzie powinno być bar 
dzo tanie. A fabrykant w yczuw ając to 
już naprzód i w idząc piętrzące się  tru  
dności często, u lęga tej ogólnej psychi 
ce i zaczyna w yrabiać tak ie w łaśn ie to­
wary.

Trw a to ty lko  pew ien czas, później 
rozpoczyna się  ew olucja pow stają no­
we firm y, które za cci staw iają  sobie  
dew izę słu żen ia  sw oim  odbiorcom i do 
starczania im towarow  przynoszących  
kor\ ść i zadow olenie.

F irm a taka jeśli sw oje tow ary  po­
prze jeszcze reklam ą w ięcej zdziałać  
m oże dla dobra państwa, poprawy bi­
lansu p łatn iczego niż ca ły  szereg „Lig  
sam ow ygtarczal ncści".

Jak kolw iek  ogólne uprzedzenie od­
nosi się  w rów nej m ierze i do tych nowo  
pow stających  firm , to jednak po p ierw  
?zere zapoznaniu się  konsum entów  z no  
w\m produktem  nabierają do n iego  
całkow itego  zaufania, jak to w idzim y  
już z szeregiem  artykułów .

P óźn iejsze naw et zachęcania do ku 
pna obcego produKtu nie w iele pom ogą, 
gdyż w ystęp uje tutaj już rozsądek. To 
war często jest iepszy pom im o nieraz  
dużej różnicy ceny. W ystęp uje jedno­
cześnie już teraz i patrjotyzm .

Na naszvtn teren ie organ izuje aię 
podobno jedna z takich placówek sta ­
w iających sobie tę nową w naszych sto  
sunkaeh dew ize „służenia".

Pod firm ą „Przem ysł p erfu m eryjn y  
i kosm etyczny L. K w aśn iew sk i"  zaczy  
na w ypuszczać na rynek perfum y i wo  
dy kw iatow e, które jak tw ierdzą fa­
chow cy i znaw cy są znakom ite, coby  
potw ierdzało pow yższe określenie.

Szkoda tylko, że jeszcze tak trudno  
je otrzym ać, gdyż perfum erje nie w szy  
stk ie są jeszcze w nie zaopatrzone.

(sl R epertuar kin. K ino „Pałace": 
„Śladam i przestępców".

„W awel": — „Cyrk B ell ego".

Baczność, rafJJopafątzarzaf
Arfykui 28

D ziennik  ustaw  R zeczypospolitej  
P olsk iej z dnia ł  b. m. przyn iósł n ie­
zm iernie ważne dla dalszego rozw oju  
radjofonji polskiej rozporządzenie p a­
na prezydenta R zeczypospolitej. Jest  
to rozporządzenie, zm ieniające ustaw ę  
% dnia 3 czerwca 1924 roku o poczcie, 
te legra fie  i telefonie.

W śród szeregu zm ian, jak ie w pro­
w adza to rozporządzenie do ustaw y, 
najbardziej w artościow ą zdobyczą r a ­
d j o f o n j i  jest zm iana brzm ienia art. 28 
ustaw y. W edług nowej redakcji, a r iy  
kuł ten otrzym ał następujące brzm ie­
nie:

„W inny zakładania lub u trzym yw a  
nia w ruchu urządzeń pocztow ych, te­
legraficznych  i telefon icznych  wbrew  
postanow ieniom  n in iejszej ustaw y, bę­
dzie karany aresztem  do trzech m ie­
sięcy  i grzyw ną do trzech ty sięcy  zło  
tych , lub jedną z tych  kar.

R ów nocześnie z karą m ożna orzec 
k onfisk atę urządzeń na rzecz skarbu  
państw a.

Do orzekania w łaściw o są w ładze  
ad m in istracji ogólnej".

Art. 28 ustaw y o poczcie, te leg ra fie  
i te le fon ie  posiadać będzie n iezm iernie  
w ażne znaczenie w w alce, jaką jirowa  
dzą w ładze i organ y Kontrolne „polskie  
go radja“ z p len iącą się  u nas n iestety  
i nagm inną p lagą t. zw. radjopajęczar  
stw a, Czyli k orzystan ia  z radjow ych  
urządzeń odbiorczych w brew p rzepi­
som, a w ięc bez odpow iedniego upo­
w ażnienia. A czkolw iek dotychczas w 
tęp ien iu  tej p lagi w ładze sz ły  „polskie 
m u radju", jak najbardziej na rękę, to 
jednak akcja nie daw ała takich reztil 
tatów , jak ie  dać powinna ze w zględów  
proceduralnych. Spraw a każdego w y ­
krytego  n ie lega ln ego  abonenta k iero­
w ana była w m yśl poprzedniego  
brzm ienia art. 28 na drogę sądową. I 
chociaż sądy stara ły  się  jak n ajszyb ­
ciej załatw iać spraw y związane, z n iele  
galnem  posiadaniem  radjoodbiorni-

ków, to jednak procedura od w ytocze­
n ia spraw y do w yroku trwała" dość 
długo.

N ajistotn iejszem  postanow ieniem  
a r t  28 jest ostatni jego  ustęp, upow aż­
n iający  w ładzę ad m in istracji ogólnej 
do orzekania w sprawach zw iązanych  
z  przestępcam i na tle radjopajęozar- 
stwa. D zięki temu, przestępstw a te już 
w najbliższej przyszłości, g d y ż  nowo 
brzm ienie ustaw y obow iązuje z dniem  
jej ogłoszenia, a w ięc z dniem. 2 grud­
nia r. b., będą m ogły  w skróconym , t. 
zw. tryb ie ad m in istracyjn ym , za łatw iać  
je na m iejscu przestępstw a. P om ijając  
te w zględy proceduralne, podnieść na­
leży ogrom ną w agę tego zarządzenia, 
które upoważnia w ładze adm in istracji 
i policji do natychm iastow ego w kra­
czania na całym  terenie R zeczypospo­
litej. Z now elizow any art. 28 bedzie 
punktem  zw rotnym  w w alce ze szkodui 
kami radjow ym i, których już teraz ma  
sowo plenić będzie spraw na ręka ad- 
m in istracyji, m ająca do sw ej dyspozy  
cji tak precyzyjn ie dzia łający  aparat 
w ykonaw czy.

K lęska radjopajęczarstw a, która gnę  
bi radjofonję polską jest niezdrow ym  
i szkodliw ym  objawem , którem u w ypo  
w iedzieć należy jak najostrzejszą w a l­
kę u iety lk o  w obronie interesów  m ate­
ria lnych  skarbu p aństw a i „polskiego  
radja", ale i w obronie m oralnbści i 
etyk i społeczeństw a. N ielega ln e korzy­
stan ie z odbiorników  radjow ych, jest  
taką sam ą pospolitą  kradzieżą, jak  
w iele innych, surowo karanych  przez 
kodeks praw ny. N ieśw iadom ością  łub  
niezrozum ieniem  n ikt w tym  w ypadku  
tłum aczyć się  nie może.

O strzeżenie art. 28 zwróci się  prze­
ciw ko w szystk im  tym , którzy, łam iac  
ustaw y, narażają skarb państwa i „poi 
sk ie radjo", a tem sam em  i ogół abo­
nentów radjow ych na poważne, straty , 
w ystaw iając rów nocześnie sobie, jak  
najgorsze św iadectw o.

„W każdym amervkaninie las! S3 proc,
idioty”

Amerykanie cenią tych, którzy ich ^arsia.
Bernard Shaw twierdzi, że ta­

jemnica powodzenria autora w Ame­
ryce jest uzależniona od tego, czy 
autor ten gani, czy chwali am ery­
kan.

— Pochwały przyjm uje am ery­
kanie, jako objaw tak naturalny, 
jak  goście hotelowi objaw czyszcze­
nia im butów. Dopiero ten autor 
jest ceniony, k tóry im wymyśla i 
ośmiesza ich przed całym światem,

Dickens zyskał ich aprobatę, 
przedstaw iając ich jako okrutni- 
ków, a Lewis tylko dzięki temu, 
że ich ośmiesza i wykpiwa, dostał 
już w 45 roku życia nagrodę Nobla.

O  do mnie, nigdy nie powie­
działem dobrego słowa o Stanach 
Zjednoczonych. Ośmieszałem ame­

rykan nazywając ich narodem chło 
pów. Określiłem am ery kani na, jako 
człowieka, posiadającego w sobie 
90 proc. idjoty i za to mnie uwiel­
bia i będzie uwielbiał, dopóki w 
ataku starczego sentymentalizmu 
nie powiem o nim czegoś pochlebne 
go. Wówczas padnie na mnie podej­
rzenie, że jestem pozbawiony w ar­
tości i odrzucą mnie jako zbyt gorą­
cy kartofel.

   Nr. 337.

J?) D robny pożar. O negdaj o godz  
Jl...a wieczorem  w m ieszkaniu  Chąima  
i  arpera, zam. przy ui. Targow ej nr. lti 
w ybuchł pożar.

Zaalarm ow ana straż m iejsk a  pt 
p rzybyciu  na m iejsco pożar stłum iła .

b traty  nieznaczne.
(s) K radzież p ieniędzy. W  szkole rze 

m iesi m czej w M acznach złodzieje po 
w yl,u czen iu  okienka w drzwiach kan 
celarji szkolnej skrad li z b i u r k a  s e k r e  
tarza 441 zł.

Z Będzinu.
ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

DLA PREZY D EN TA  MOŚCiC- 
K IED O  I RZĄDU.

D nia 1 styczn ia  1931 r„ t. j. w nowy  
rok, staros.a  p ow iatow y J. B oxa, ■* 
gab inecie sw oim  o gouz. 12 w poł. 
przyjm ow ać będzie życzenia dla prezy  
den ta M ościckiego i rządu od przed­
staw icie li szkoln ictw a, iu sty tu cy j spo­
łecznych, sam orządow ych. państw o  
wych, przem ysłu, handlu itp.

(b) Odczyt o gruźlicy . W  dniu .28.18 
b. r. o godz. 12 w południc w sali hina  
toatru „Capitol" odbędzie się  odczyt p. 
t- „Gruźlica, jako klęska społeczna".

Odczyt w ygłoszony zostanie przer 
dr. W eidziehera, przyczem  podczas od 
czy tu zostaną w yśw  etlan e (odpowied­
n ie przezrocza o gru źlicy . Wktęp bez­
p łatny.

(b) W ażne dla w łaśc ic ie li pojazdów  
m echanicznych. W  dniu 29 hm. urzędo 
wae będzie w gm achu star wa w B *  
dżinie d elegat urzędu w ojew ódzkiego, 
celem  przeprowadzenia rejestracji po- 
,’azdów m echanicznych  i prolongaty  
dowodów rejestracyjn ych  na rok 1931. 
Początek urzędow ania rozpoeznię się  c 
godz. 9 rano.

Z  O^ebulzi.
(c) K radzież p ierzyny. Z  jplotu fa­

bryki „Józefów" złodzieje sk rad li Jó ­
zefie K oncik p ierzynę i  poduszkę, w ar­
tości około 180 zl.

(ci R epertuar kin. K iń o „Czary": — 
„D ziew ica z Kairu".

O D m R oZ tM  E
(s kogutkrem) „M R O ł O L "  leczy i g,>i 
ranki, pow sta łe  od odmrolenla, S p rz e ­

dają  ap tek! i sk łady  ap tee rne

Z Dąbrowy.
td' O sobiste. K ierow nik  kom isarjatu  

w D ąbrow ie kom. K u liń sk i w yjech ał 
na 6 tygod n iow y urlop zdrow otny do 
Zakopanego.

(d) O płatek w ig ilijn y  dla funkejo- 
narjuszów  p o licji w D ąbrow ie i ch o in , 
,ka dla dzieci. D orocznym  zw yczajem  
fun kcjon arjusze kom isarjatu  p olicji 
w D ąbrow ie urządzili w u b iegłą  środę 
opłatek  w ig ilijn y . W  uroczystości 
w ziął udział kom endant pow iatow y, 
nadkom isarz K ozieiew sk i i jego  zastęp  
ca kom. Florko.

Do liczn ie zebranych funkęjonarju-  
b z ó w  p olicji przem aw iał komendant 
K ozieiew ski. W  im ieniu  funkcjcmn-rju- 
szów przem awia! zastępca kierownik®  
k om isarjatu  st. przodownik Itiftlyc.

W  drugi dzień św iąt w lokalu kom*- 
sarjatu , stow arzyszenie „Rodzina nrdli- 
eyjna" urządziło dla dzieci i ich -ro­
dzin choinkę. Dzieci śp iew ały  -bdlaiidy. 
deklam ow ały, poczem obdarowano je  
prezentam i i słodyczam i.

C H A R L E S  B E Ą D E  

i D I O N  B O U C I C A U T .

SKAZANI EC,
29

R O M A N S  
( Z  angielskiego).

Dziękuję panu za współezucie- 
rzekla Helena uprzejmie. — Po- 
wien co to znaczy. Dręczy mię nie­
kiedy kaszel dotkliwy, a gdy zakasz 
Ję, pokazuje się krew. Je s t to krew 
z pmc moich. Jak  panu zapewnie 
wiadomo, bardzo to zły znak. T rw a 
to już od 4 miesięcy, a czas ten uczy 
nil rgromne spustoszenie w zdrowiu 
mojern. Kto mnie widział dawniej, 
nie poznałby mię dziś. Biedny A r­
tur!

Co rzekłszy, odwróciła się zno­
wu, ażeby otrzeć łzy, a  Hazel pa- 
trza'. jak skamieniały na piękną, 
ale przezroczystą je j rękę, w której 
Uzymała list od nienawistnego mu 
A rtu ra W ardlawa.

Nie mógł nawet wymówić sło­
wa, blady był i drżał.

Straszliw e to odkrycie uderzyło 
weń jak piorun.

— Proszę, uspokój się pan mó 
wiła miss Helena Rolietson dalej— 
i nie mówmy o tem więcej Zdaje mi 
fdę, że nie dziwi to pana, gdy go

poproszę o słowo pociechy, jaką da 
je religja.

— Nie mogę udzielić pani tej o- 
tuchy — odpowiedział Hazel do gię 
bi wzruszony. Potrafię myśleć ty l­
ko c ratowaniu pani. Oby mi Bóg 
nie odmówił pomocy swej i nat­
chnął myślą roztropną.

— Płonne usiłowania — odparła 
Helena łagodnie ale stanowczo Daw 
no już zasięgałam rady najlepszego 
lekarza i leczyłam się, a pomimo to 
jest mi coraz gorzej i nic mi już nie 
pomoże, wierz mi pan. M atka moja 
um arła z powodu tego samego cier 
pienia i w wieku, w którym  ja teraz 
jestem. Pomóż mi pan raczej przy 
jąć wolę niebios bez szemrania. O! 
gdybyś pan wiedział... Nie żal mi 
bynajm niej porzucać ten świat, 
nie skarżę się na to, ale smutno mi, 
gdy pomyślę o tych, którym więcej 
zależy na szczęściu mojem niż na 
własnem. Będzie to zaś najboleś­
niejszy cios dla tego, który z tęskno 
tą wygląda przybycia mego do An- 
glji. A ja czuję, że ojczyzny mojej 
nie ujrzę już w życiu. Ale pan, pan 
go zobaczysz, gdy przyleci na po­
kład tego okrętu. I po co 1 Ażeby 
usłyszeć... zobaczyć.... że....

I  głos? je j załamał się, głowa po­
chyliła się aż na papier, który trzy 
mała w ręce.

Po chwili podniosła wzrok lek 
ko zarumieniona i  podała list czło­

wiekowi od którego zażądała słów 
pociechy, pokrzepiana na wędrów­
kę w świat inny. L ist wilgotny był 
cały od łez.

—■ Proszę pana — ciągnęła da­
lej — nie odmawiaj mi tego: prze­
czytaj ten list. A  gdy go pan prze 
czytasz, zdaje mi się, że nie odmó­
wisz mi przysługi, o którą pana pro 
sić zamierzam. Biedny człowiek — 
dodała, wskazując na list — muszę 
rozwiać jego złote nadzieje.

I  poruszyła się, jakby zamierza 
jąe odejść i  pozostawiła list w rę­
ku człowieka, który kochał ją jesz­
cze bardziej, z większem poświęca 
niem niż A rtu r W ardlaw. Chodziła 
zamyślona po pokładzie, nie prze­
czuwając nawet, co zrobiła, jak bo 
leśną ranę zadała temu, od którego 
żądała pociechy.

Hazel znosił daleko większe tor 
tury. Oniemiał prawie, miotany naj 
sprzeczniejszemi a  bolesnemi uczu­
ciami. Kazała mu przeczytać ten 
list, więc musiał to uczynić, a czuł do 
tego w stręt nieprzezwyciężony. Czy 
tał więc, ale chwila ta  kosztowała 
go wiele. Przeczytał do końca i pa 
trzał właśnie uważnie na podpis, 
gdy miss Helena zagadnęła go zno­
wu:

— On mnie kocha, nieprawdaż]!
Hazel spojrzał mówiącej bez­

myślnie niemal w twarz, i  rzekł po.

chwili otwarcie, co było cechą jego 
charakteru:

— Tak, kocha panią.
— Żałuj go pan więc. J a  ;zaś mo 

gę pana teraz prosić o jedną przy 
sługę... O, bo to będzie dla niego, 
dla A rtura cios bolesny! Czy !U ,w na  
domisz go pan o tem jaknajostsoż 
niej, najoględniej, i powiesz m u , a e  
Helena jego...

W tej chwili pan Hazel zwrócił 
list Helenie, dość szorstko to czy 
niąc.

— Panie Hazel! Nie chce mii .pan 
wyświadczyć tak drobnej przydłu­
gi?

Spojrzał jej w oczy ze wzrusze­
niem, usiłując zapanować nafl m*. 
miętnością, ale rysy twarzy ziirnBa 
ły gwałtowne uczucia. Drżącemi irę- 
kaini zakrył oczy, po chwili, topiąc 
w niej wzrok pełen miłości, odparła

— Nie.

IX.

K rótkie to słowo, wyrzucone -sta 
nowczo i z niezwykłą u tego cżłoari* 
ka szorstkością przeraziło Hdłenę. 
Zadrżała, myśląc, że  za wiele żąda 
ła od nieznajomego. Zawstydzona 
znękana tem prawie, patrzała na pe 
sadzkę pokładu.

Po chwili jednak nastąpiło wy 
jaśnienie.

d. c. n.



'd) Gplatek w zw. legionistów. Od­
dział związku legjonistów polskich w 
Dąbrowie, w dniu 31 bm. w lokalu 
własnym urządza dla swych członków 
opłatek w igilijny.

Należy jednocześnie zaznaczyć że za 
rząd związku nie rozporządza takiem i 
funduszami, aby mógł wziąć na siebie 
całkowi;y koszt urządzenia opłatka. 
Napewno więc znajdą się tacy kpledzy 
legjoniści, którzy zapłacą za siebie i za 
kolegów. Koszt opłatka dla jednej oso 
by wynosić będzie 4 zł.

(d) Koneert popularny w gim na. 
zjum. Koło samopomocy uczniów przy 
jpańs w. gim nazjum  męskiem w Dą­
browie, w dniu 4 stycznia urządza kon 
cert ropularny .

P rogram  zapowiada popisy orkie­
stry  b. wychowanków gim nazjum  i o- 
becnych uczniów pod kier. p. YVilko- 
szewskiego, popisy chóru szkolnego 
pod batu tą  prof. Obuchowicza i _ grę 
na skrzypcach p. K. Wilkoszewskiego.

(d) Obłowili się na święta. W nocy 
z dnia 24 na 25 bm., za pomocą urw a­
nia kłódki złodzieje dostali się do ko. 
m orki W. Mielczarka, ul. 3-go m aja  15, 
skąd skradli 3 gęsi, wartości 21 zł.

— W  nocy z dnia 23 na 24 bm., z ko 
inórki J . Okularczyka (domy kolejowe 
przy dworcu) złodzieje skradli 21 _ kur, 
koguta i dwie perliczki, wartości 120 
złotych.

(.i) K epertuar kin. Kino - te a tr  „Mi 
raż": — „Lotnik'1; na  scenie rew ja „Dziś 
dajem y dolary11.

Kino „Odeon11: „Pod czarną bande­
rą". ________

S Zawlereia.
(z) Życzenia noworoczne dla prezy_ 

denta Rzplitej przyjm ować będzie sta 
roste p. S anisław  Konopacki. w ga­
binecie swym w lokalu starostw a, w 
ozw rrtek dn. 1 stycznia od godz. 10 ra ­
no dc 1 w południe.

(z' Reklam acje od bezrobotnych nie- 
sezonowych, którzy wskutek niezare- 
jest ewania rab z innych powodów 
nie otrzym ali przed świętam i zasiłków, 
lub otrzym ali je w m niejszej, jak  na . 
leża o wysokości, przyjm owane będą 
przez m agistral ju tro  od godz. 9 do 11 
rano w domu ludowym.

(z) R epertuar kin. Kino „Stella"; — 
„Na Sybir".

Km  o „Apollo": — „Kobiety nie do 
małżeństwa".

(z Żłóbek i M aina. W ubiegły czwar 
t»k t-wo śpiewacze „Lira" odegrało w 
domu l'dow ym  śpiewaną sztukę „Żłó­
bek i Maina".

Z\n<-r..:ona sala darzyła rzęsistemu 
1 kładkam i am atorów za dobre odegra­
nie sztuki, specjalnie zaś za należyte 
opanowanie je j strony  wokalnej.

0 polskie ryby dla polskiego konsumenta Exores fearnam ąlowy.
Z okazji m iesiąca propagandy Porno 

rza poruszana jes; w sferach gospodar­
czych, a w szczególności w organiza­
cjach spółdzielczych sprawa propago­
w ania zwiększenia konsumeji ryb o- 
raz przetworów rybnych polskiej pro­
dukcji wśród szerokich mas spożywców 
gdyż ryba powinna być u nas, wzorem 
zachodu, tanim  i pożywnym artykułem  
powszechnej konsunmji.

Tymczasem spożycie ryb jest w Pol 
see bardzo male, wynosi bowiem w ob 
liczeniu na głowę 3 «g. rocznie, gdy 
najbliżsi sąsiedzi nasi: rosjanie, konsu­
m ują 8 kg., a niemey 12 kg. na głowę w 
stosunku rocznym.

Główną przyczyną tego zjawiska 
jest drożyzna u nas ryb na miejscu ich 
spożycia, co w znacznej mierze wyni­
ka z trudności organizacji dostawy.

Zrzeszenia spółdzielcze zdają sobie 
sprawę z tego, że handel rybam i nie na 
leży do łatwych. W ym aga on, poza bar 
dzo dużą sprężystością handlową, 
istnienia szeregu -współdziałających 
warunków zewnętrznych a w pierw­
szym rzędzie odpowiednich urządzeń 
technicznych w zakresie przewozu kole 
jowego oraz bardzo sprawnego działa­
nia aparatu  dostawy i sprzedaży. Do 
tych trudności dołącza się zjawisko spe 
cyficzne, związano z przemysłem ryb­
nym: zależność połowów od stanu mo­

rza i w ynikająca stąd  nieregularność 
dostawy.

Mimo trudności te. rozważa się obeo 
nie w organizacjach spółdzielczych spo 
żywców projekt akcji prowadzenia ryb 
świeżych i wędzonycn z nad polskiego 
morza do największych z początku o- 
środków spółdzielczych, przyczem wy­
suwany jest projekt, aby związek spół 
dzielni spożywców przystąpił do spół­
dzielni „Zjednoczenie" polskich ryba­
ków morskich w Gdyni, do której nale 
ży obecnie 300 rybaków, a członkami o 
charakterze osób praw nych są rów­
nież: bank gospodarstwa krajowego, 
m ag istra t m. Gdyni i m orski insty tu t 
rybołówstwa.

Związek spółdzielni spożywców, któ 
ry  reprezentuje duży rynek zorganizo­
wanych spożywców, a więc nietylko 
poważną konsumeję, lecz jednocześnie 
posiada u tarte  drogi rozprowadzenia 
tow aru — mógłby stać się podstawą 
zbytu produkcji spółdzielni rybackiej 
„Zjednoczenie" a jednocześnie przyczy 
nić się do bardzo znacznego potanienia 
ryb oraz przetworów rybnych na miej 
scu ich konsumeji a ponadto być, łącz 
nie ze spółdzielniami związkowemi, 
najczynniejszym  propagatorem  zwięk­
szenia konsumeji ryb przez szerokie 
m asy spożywców w Polsce.

Z Olkusza.
(oil Pułk. Kostek - B iernacki w 01- 

knszu. W  w ilję Bożego Narodzenia
przy .echał do Olkusza pułk. Kostek - 
B iernacki, k tó ry  święta spędził u  
swych krewnych państw a Ottów, dy- 
rek trrs tw a  fabr. „Olkusz".

(cl) Na gwiazdkę. M agistrat m. OL 
kusza w wilję B. N. obdarzył pensjo- 
uarjuszy przytułku schroniska dla s ta r 
ców gwiazdką, tj  w artykuły , jak  ka­
wę, mięso, strucle etc.

(ol) Jase łka  i „Choinka". W  niedzie­
lę, dn. 4 stycznia stowarzyszenie mło­
dzieży polskiej w Olkuszu urządza w 
sali szkoły powsz. nr. 1 tradycy jną  ja-, 
sełkę dla członków swych i zaproszo­
nych gości.

Dochód przeznaczony na zakup sztan 
daru  stowarzyszenia. Oprócz tego, w 
dniu 5 stycznia odbędzie się „choinka" 
i opłatek dla członków i  rodzin stowa­
rzyszonych również w sali szkoły pow. 
Nr. L

(ol) Jase łka  w ochronce fabryki 
„Olkusz". W  dniu 26 bm, popołudniu 
pod reżyserją kierowniczki ochronki 
fabrycznej, p. M. Cielejewskiej, dzieci 
z ochronki i szkoły pow. przy fabryce 
„Olkusz" odegrały efektowne sceny z 
„ j  asr łek".

(ol; Zbrodnia czy wypadek. N a cmen 
farzi grzebalnym  w Jangrocie w w ilję 
B. i« odkryto przypadkowo świeżo za­
kopał e zwłoki niemowlęcia, z oznakami 
uduszenia. Dalsze dochodzenie, oraz 
sekcja wykaże powód śm ierci dziecka.

OFIARY.
Z. i  B. Rzeczkowscy składają ofiary 

Zł. 20 na rzecz K om itetu Pomocy Bez­
robotnym  w Będzinie, zam iast powiń- 
szowań świątecznych i noworocznych.

Zam iast pow niszowań noworocz-
tecznych i  nowoT ocznych składam  w 
adm inistracji „Expresu Zagłębia" zł. 
ó._ (nięć) d la najbiedniejszych miesz­
kańców m. Dąbrowy Górniczej. _ Ta­
deusz Rusek, Kop. galm. „Ulisses", 
poczta Bolesław k/CHkusza.^

W  zam ian powińszowań noworocz­
nych, do kasy ebrzesejańskiego  ̂ tow. 
dobroczynności w Sosnowcu, _ złożono 
na kształcenie sierot w rzemiośle, na­
stępujące ofiary:

Sp. akc. K rzysztof B run i Syn w 
W arszawie, oddział w sosnowcu 25 
zl„ pracownicy suółki 11 zł., „Węglo- 
hlok" 50 zł., ydr. M alplat 30 zł., dyr. 
Stan. Gadomski 25 z ł. M ar ja  1 a a '  
d tusz Gurcmanowie 10 zł., dyr. Bro- 
cerd 10 zł. . . .

Na wieczerzę w ig ilijną dla ubogieh. 
N. N. 20 zł., p. J . Mrokowska 20 zł., 

Helena M alinowska 10 zł., naezel. A. 
Herman 10 zł., J . Dojlido 5 z ł

Pan Bóg nie znosi ludzi smutnych.
Niezwykła sekta na Węgrzech.

W  węgiersklem mieście Debre- 
czynie odbył się przed kilku dnia­
mi sensacyjny proces, wytoczony 
18 zwolennikom nowej i niezwykłej 
sekty. Założycielem jej jest pewien 
zamieszkały na W ęgrzech amery- 
kanin, a rozsyłani w  rozmaite stro­
n y  kraju jego apostołowie werbo­
wali coraz to większą liczbę zwo­
lenników, przeważnie wśród chło­
pów.

Sekta ta, w  gruncie rzeczy nie­
szkodliwa, polegała na nauce, iż do­
tychczas pismo św ięte było inter­
pretowane fałszyw ie i że pragnąc 
postępować w  m yśl jego nakazów, 
należy wrzaskiem i krzykiem mo­
dlić się, błagać Pana Boga.

W  pewnej części W ęgier, ruch 
ten przejawiał się z taką siłą, iż 
zmusił władze do przedsięwzięcia 
odpowiednich kroków zaradczych.

Podczas gdy kościoły św ieciły  
pustkami w  rozmaitych miastecz­
kach i wsiach, ich paraf janie zbiera­
li się w  ustronnych miejscach i pust 
kowiach wrzaskami i wyciem  stara­
li się nawiązać kontakt z niebiosami.

N a jednym z folwarków w  po­
bliżu Debreczyna udało się przy­
chwycić w  czasie podobnego „na­
bożeństwa”, które odbywało się na 
wolnem powietrzu, sporą liczbę 
członków owej sekty. Wytoczono 
im sprawę przed sądem.

W  m yśl prawa węgierskiego, 
można ich było pociągnąć do odpo­
wiedzialności jedynie za uczestnic­
two w  zebraniu, nie zameldowa-

sie przewodu sądowego wszyscy  
oni zadeklarowali się jako gorący 
w yznaw cy tej „nowej_ nauki, w
m yśl której Pan Bóg nie uznaje i 
nie lubi ludzi smutnych, i cieszy 
się tylko wtedy, gdy słyszy wesołe 
krzyki, wrzaski i śmiech”.

Skazano ich wszystkich na kilko 
tygodniowy areszt. A  gdy przewo­
dniczący zapytał, czy są zadowole­
ni z wyroku, czy też pragną ape­
lować, odrzekli, że gotowi są po­
nieść za swą wiarę największe męki 
i  katusze.

Po zakończonym przewodzie są­
dowym doszło do niebywałego skan 
dalu. Osiemnastu skazanych, wśród 
których znajdowało się 10 kobiet, 
padło przed podjum sędziowskiem  
na kolana i jęło niebywałym  wrzas 
kiem błagać Boga o zbawienie dusz 
sędziowskich. .

Sędziowie i  obecną przy tej sce­
nie publiczność, w  pierwszej chwili 
oniemieli z wrażenia. Pierwszy  
przyszedł do siebie przewodniczący 
i  jął krzykaczom grozić_specjalnemi 
karami. N ie zrobiło to jednak naj­
mniejszego wrażenia, gdyż, wrze­
szczący coraz bardziej i  podniecają 
cy się* dzikiemi okrzykami, chłopi 
popadli w  jakieś niezwykłe oszoło­
mienie.

Wreszcie przywołani żandarmi 
wyprowadzili z sali szaleńców, któ­
rzy nie przestawali ogłuszającemi 
krzykami, wyciem  i  śmiechem napeł 
niać korytarzów i schodów gmachu 
sądowego.

Kino-teatr

„Wawel"
w  Slelcu

o b o k  k o ś c io ła  
Tel. 7-65.

D Z IŚ  w y św ie tla  film  p e łe n  p rz y g ó d . Z a w s z e  sp ry tn y  
—  H O O T  G IB S O N  w  o b ra z ie  p t. —

DOLINA T R W 0 6 I
D la  d z ie c i i m ło d z ie ż y  d o zw o lo n e .

C e n y  m ie jsc : S a la  1.—  zł., b a lk o n  1.50 zł.

N a s tę p n y  p ro g r.: „ P o s tra c h  z ło c z y ń c ó w "  z B u ck  Jo n e se m |

K i N O

„Czary4*
w Czeladzi

W  so b o tę , d n ia  27 i n ie d z ie lę  28-go g ru d n ia  1930 ro k u  
M A R JA  JA C O B IN I w  p o tę ż n y m  d ra m a c ie  eg z o ty c z n y m

p o d  ty tu łem :

Dziewica z Kairu
Kino-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14,

te le fo n  3 -0 1.

S o b o ta  27 go  i n ie d z ie la  2 i-g o  g ru d n ia  1930 ro s u . 
C z a ru ją c a  L IL A  L E E , ra so w y  R A L F  G R A V E S  i b o h a ­
te rsk i JA C K  H O L T  w  w ie lk im  re k o rd o w y m  film ie  s e ­
zonu , i lu s tru ją c y m  p ie k ło  i n ie b o  w o jn y  i m iło śc i p. t.

L O T N I K
N a d o ro g ra m l N a s c e n ie I  PlTZCi&JOWa R u w ja  „ D J iŚ
DAJEMY DOLARY". U w ag a : K a ż d y  k u p u ją c y  b ile t  m a 

—  m o ż n o ść  w y g ra ć  p ra w d z iw e g o  d o la ra .

SY L W ESTE R  W  ZAGŁĘBIU.
ZABAWA PODOFICERÓW 

REZERWY.
Zarząd związku podoficerów rezerw, 
w Sosnowcu urządzą w dniu 31 b. m. w 
domu katolickim prąy ul. prezydenta 
Mościckiego zabawę sylwestrową, uroz­
maiconą szeregiem niespodzianek, na 
którą zaprasza wszystkich członków i 
sympatyków.

„SYLW ESTER MORSKI".
Koło opieki rodzicielskiej uczniów 

państwowego sem inarium  Naucz, mę- 
si-iego w Sosnowcu rozsyła następują 
ce zaproszenia:

Nic piękniejszego nad Polskie mo­
rze! Nasze Morze! Najlepszą propagan 
dą miesiąca Pomorza i Bałtyku, to 
zwiedzanie morza. Czynimy to co ro­
ku W ysyłam y naszych maturzystów 
na tydzień nad Baityk, do Gdyni na 
Hel. Któż będzie lepszym propagato­
rem  morza, jeżeli nie nauczycielstwo?

Aby na ten piękny cel zdobyć fuu 
dnsze_— każdego roku urządza zarząd 
opieki rodzicielskiej — tradycyjnego 
Sylwestra. Tegoroczny „Sylwester mor 
ski" odbędzie się w sali gimnastycznej 
seininarjum  męskiego, Wawel 1 w So­
snowcu, we środę, dnia 31 grudnia b. r. 
Początek zabawy o godz. 8 wieczorem.

Za całą zabawę dwuletnią, rozpoczy 
ra ją c ą  się w 1930, a kończącą się w r. 
1931, dnia 1 stycznia c godz. 5 rano. po 
bieram y za wstęp skromną kwotę: pa­
nowie tylko po zt. 5, a nanie po zł. 3 od 
osoby.

Niech żyje „Sylwester orski".
Bez zaproszeń wstęp wzbroniony. Po 

zaproszenia zgłaszać się: sekretaria t
sem. męskiego Wawel 1 w Sosnowcu od 
11 — 1 codziennie

Zaproszenie należy oddawać przy ka 
sie. Znajomych rekom endują zaprosze­
n i niniejs7.em pism em .

SYL YV j i i S  TER W TOW. „SOKÓŁ".
Tow. gimnastyczne „Sokół" w dniu 

31 bm., w sali na górze Zamkowej urzą 
dza bal sylwestrowy. P rogram  zapo­
wiada wiele miłych niespodzianek.

IJA l REPREZEN TACYJNY KLUBU 
MOTOCYKLISTÓW.

W  poniedziałek, dn. 5-go stycznia 
J931 r. w salach resursy, klub moto­
cyklowy w Dąbrowie, urządza bal re­
prezentacyjny o charakterze staropoL 
skim z wielu urozmaiceniami, a dla 
pań z konkursem  toalet z  krajow ych 
perkalików, z nagrodam i.

Początek o godz. 9-ej wiecz. S troje 
wizytowe.

ZABAWY SYLWESTROWE.
T r a d y c y j n y m  o b y *  

c z a j e m  n a  z a k o ń c z e ­
n i e  1930 r o k u ,  o d b ę d ą  
s,ę w Olkuszu w n o c  sylwe­
strową dwie zabawy, urządzane przez: 
zarząd resursy  w lokalu resursy olkus 
kiej i przez polskie tow. śpiew. „Hej­
nał" w lokalu dancingowym p. Bobrzec 
kiego.

SYLW ESTER W KIELCACH.
Sylwester w Kielcach w roku bie­

żącym, nie zapowiada się tak wspa­
niale jak  to w innych latach bywało. 
Szereg miejscowych organizacyj spo­
łecznych zaniechało urządzanie trady­
cyjnego „Wieczoru Sylwestrowego 
Rej zatem w „Wieczór Sylwestrowy" 
prowadzić będzie wojsko, które nigdy 
nie traciło  i nie trac i fantazji.

W  gościnnych apartam entach 
„Czwartaków" przy ulicy Szerokiej 42 
punktualnie o godz. 22-ej odbędzie się 
j,wielka wieczornica sylw estrow a'.

Poza całym szeregiem niespodzia­
nek, komitet dyskretnie przygotował 
moc atrakcyj, zwłaszcza dla pań. P an ­
toflowa poczta, k tóra w tych wypad­
kach jest nadzwyczaj czynna, szerzy za 
straszające wieści o braku biletów na 
tę imprezę.

M askarada czerwonego krzyża. 
Przypom inam y, że bal maskowy p o l­
skiego czerwonego krzyża odbędzie się 
dopiero w dniu 14 lutego, t. j. w ostat­
nią sobotę karnawałową w Kielcach.

Zycie gosoodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa, 27. 12.
W arszawa — Do). 8.S9 
Londyn 43.32 
P aryż 35.05 i poł 
Wiedeń 125.62 
P rag a  26.46 
W łochy 46.72 
Belg ja  124.65 
Szw ajcarja 173.2G 
H olandja 359.45 
B erlin 212.45
Doi. W ar. pr. obrt. ASM 
5-cio proc. Poż. Dolarowa zł. 54.30—55.00 
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00 
3-ch proc. Poż. Buuowiana zł. 50.00 
4 ro proc. Poż. Inwest,. zł. 93.00 — 9,>..*0

sery jna 102.00 , m
4 i pół Ziemskie Kredyt. zL 51.00 

A K C J E .
Warszawa. 27. 12.

Bank Polski 155.00 
Bank Zachodni 70.00 
Sole potasowe 93.00 
Kijewski 36.00 
Cukier 32.00 — 22.75 
7 il pop 22.50 
Starachowice 13.7a

Tendencja niejednolita



PERFUMY LUKSUSOWE

AN1DA
L. Kwaśniewskiego

Jedno ucerfum owanie się  
tem ’ intensyw nem i perfu 
mami, najzupełniej wy- 
■tarcza na cały wieczór.

LEK AR i-D E N T Y ST A

L LUFTSPRfN6ER CiWA
przyjmuje od 10—1 i od 2 - 6 .
^ o s n o ^ i e o ,  M ą d r z e ' . o w s k a ,  80

ii p iętro .

Ostrzeżenie
Chcąc nabyć proszki od bólu głow y 

% „K O G U TK IEM " „M igreno N ervo­
sin" należy żądać takow ych w o ry g i­
nalnych opakow aniach Gąseeidego, zna 
nych od la t trzydziestu . P rzy  za ku pnie 
proszków z „K ogutkiem " „M igreno - 
N ervosin" zw racajcie uw agę na opako 
w anic i odrzucajcie uporczyw ie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. O ryg inalne  opakow ania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

T a lM M B ś łu S o w y
d u r o o ł y c h

JoffiMKkireno-Hervssin*( 20 • O.S. )
B a  h tr z ó i )  o r \ ( ] : n e l m j  łd b le f c a  j e s f  •vłioczonv̂C'3.HiGBtMO-rJEnvo3lff*

____________ •  - ł* l ł<Apteka Ma«.A.6ą3-eci<ie60. w warszawie.

Osoby, d la  k tórych przy jm ow anie 
proszku stanow i pewną trudność, mo­
gą używać proszek „K O G U TEK  „MI 
GRENO N ERV O SIN ". w form ie ta ­
bletki. O pakow ania po 20 labletek  w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta ­
bletek „K ogutek • M igreno - N ervo­
sin" w oryg ina lnem  opakow aniu  Gą- 
seckiego.

F irm a  egzystu je  od 1896 r.
S k ład  M ateria łów  p iśm iennych 

i rysunkow ych 
W . P E R C I K  

Sosnowiec, PTodrzejowska 6. Teł. 1-88. 
P oleca:

N A  SY LW ESTR A  I  K A R N A W A Ł.
K onfetti. Serpen tiny . M aski Czapki. 

K o ty ljony . M ascotki. O rdery. 
P a raso lk i. B aloniki. G irlan d y  

i w iele inn y ca  nowości.

DROBNE OGŁOSZENIA ,

l i i i j N auka i wychowanie

Z A PISY  K andydatów  na

K U k k & Y
p isan ia  i liczenia na  m aszynach, oraz 
n a  wieczorowy półroczny K u rs

B U C H A U r E n Y J N Y
rozpoczynający się 2 g ru d n ia  rb„ p rzy j 
m u je  codziennie S e k re ta r ja t K ursów  
H andlow ych M. Kołaczkow skiego. Bę­
dzin, Sączew ska 25. Zniżki na  przejazd 
tram w ajam i.__________________ _______

K o ń c z ą c  K o r e s p o n d e n c y j n i e
Pięciom iesięczne W spółczesne W ykłady

b ilan sis ty  P a ilie ra , zostajesz dyplom o­
w anym  buchalterem . Żądać prospek­
tów: D ąbrow a G órnicza, S ienkiew i-
cza 1 0 . ___________________
L E K C JE  zbiorowe rysunku  wieczoro­
wego (Aktu.) udziela a r ty s ta  m alarz  
od 3 stycznia  1931 r., w D ąbrow ie - 
Górniczej, ul. Robotnicza Nr. 5. Od 
godz. 18 — 29 w poniedziałk i, środy 
i piątk i.

K S r s s - T e s t r

D ź w i ę k o w y

„Nowości"
B Ę D Z I N .

T e le f o n  2 82.

Od piątku , dnia 26 do Blednieli 28 grudnia 1980 roku W ielki film 
dźw ięk o w y  w edług znanej p o w ie ic i  EK. Ktscha pod tytułem:

„Skąd mma powrotu"
wstrząsający dramat er tyczny w 10 aktach. Wrolach głównych Ita 
Rina, Jack Mylon i S. Rowensky Ostatnia noc skazańca i kob’ete 
Poriei-zy.nelka ostatnią) nocy skazańca szubieniczna Tośna wdowy 
po wisielca, kocuanka wlsieica „Żądałem kobiety... a wy uii najęci* 
daiewkę* Posa nawia-em życia uczciwego. Nadprogram 100 proc. 

dodatek dźwiękowy.

K I N O

„M o m u 8‘
P o g o ń .

W  s o b o tę  d n ia  2 7 -g o  i w  n ie d z ie l ę  28-go  g r u d n ia  b. r.
W ie lk i e  a r c y d z ie ło  ż y c i o w e ,  z d u m ie w a j ą c e  o lb r z y m im  

—- a r t y z m e m  w y k o n a n i a .  —

■ „TRUJĄCY K W I A T 44
(Most S - t e  - o  L  ; d w > k a  z  R e v )

—: W  roli t a n c e r k i  k o k o t y  L I L 1  D A M  l T A .  —
Nadprogram Arćywesołu f a n a  w 3 akt. w w yko nan iu  n a j lep - iych  

Tomików doby Flipa 1 Fl»pa.
A N uN s: W Nowy Ros o g> dz nie 11 n  no poranek  dla młodzieży. 
Od wtór.-u  dn. 30 g rudn ia  do czw arta  u  1 s tyczuia  1931 r. , Romans 

— k “iężniczk de V aluis‘‘. —

t T O R E B K I  D A M S K I E  
«
€

i
Duży wybór nowości.

—  C e n y  n isk ie .  —

E ZIELENIcC, S o s n o w i e c  |
|  ul. Moćrzejowska 30 „Rozwój”, p
t t » V W W W « « V « ) W V «

N A  G W I A Z D K Ę ! ! !  
Z egarek k ry ty  „A N K I E  R “ ze złota
am erykańsk iego  z trzem a kopertam i 

ty lko  za zł. U.— vam. zł. 60.— n.c nie 
różniącego się od praw dziw ego zło ta 14 
k ar. W ysy łam y  na listow ne zam ówie­
nie zegarek p rak tyczny , m odny, ochra 
n ia ją c y  od kurzu, tak  i od rozbicia się 
szkła, p lask i w yregulow any do m in u tj 
„A nkier" z gw aran c ją  15-letnią, 2 sztu 
k i zł. 21.50. Leoszego g a tu n k u  14, 16, 18, 
24, 30, 35 zł.—. Te sam e odkry te  6, 8, 13.53, 
18, 22, 33, 45. Z egarek m ęski lub  dam ski 
n a  rękę 11, 13 15 16, 23 zł. B udziki sto 
łowe 10, 12, 14 Dewizki z am er. złota 
1.50, 2, 3.50, 5, 8. — Za -koszta przesyłki 
p łac i kupujący . iP k lam o w y  zegarek n i ­

klow y zł. 5.—, 7 i 10. A dresow ać: Do znanej f irm y : .K O M ER C JA " W arszaw a, 
ul. D zielna 45 O ddział 13. — O trzym ujem y moc listów- dziękczynnych.

3;

Matki I
Ż ą d a j c ie  w  ap te  
• ach  i sk ła d ,  ap t
t iyg jen iczn .  p r«y  

sy p k i d ia  d z ie c i

„Puder Oz d£i“
(z  kogutkiem)

u trzym ujące)  c ia ­
ło  d z ie c k a  w  zd ro ­
w iu  i c z y s to śc i .

b b m

w ł o s o w  wc r
—  łysienie  usuw a — 

„ E s t n c f a  CHiNOtfQ-CHmOW&‘‘ 
I „H ydło CHMQW0 -GH<MEL0sV£" 

z Kogutkiem.
S p r z e d a ją  a p tek i ,  s k ła d y  a p te c z n e

T o  U U A lc U  L I L y 111 ll ,J  t l l i  y I I I  O l!  . I s L G W  UZltJlillZy L L I iy  C i i .  »  M A  £  3  I®5**Sb R ImI O N J E
CHCESZ o trzym ać posadę? M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachowe, koresponden­
cy jne  im. profesora Sekułowicza, W a r­
szawa. Żóraw ia 42. K u rsy  w yuczają li­
stow nie: b u ch a łte rji, rachunkow ości 
kup ieckiej, ko respondencji handlow ej, 
s ten o g ra fji, n auk i hand lu , p raw a, ka- 
l ig ra f ji , p isan ia  na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, angielskiego, fran cu sk ie ­
go, niem ieckiego, pisow ni, g ra m a ty k i 
p o lsk iej oraz ekonom ji. Po ukończeniu 
św iadectw a Żądajcie p rospektów.
BEZ nauczyciela uczcie się l i te ra tu ry  
polskiej, języków  obcych, h is to rji, geo 
g ra f ji , m atem aty k i, m uzyki etc. Szcze 
gółow y k a ta log  w ysyła g ra tis  w ydaw  
nictw o „Pom oc Szkolna", W ajn era , 
W arszaw a, B ie lańska  5-30.

P IE K A R N IA  o dw uch piecach, z oał- 
kow item  urządzeniem  je s t do odstąp ie­
n ia  zaraz lub od nowego roku, na  b ar­
dzo korzystnych  w arunkach . W iado. 
mość: Sosnowiec, ul. P iłsudsk iego  25,
P eucker.    •
FO TO G R A TJ E no dowodów kolejo­
w ych i osobistych, w ykonyw a na po­
czekaniu. L- Za.ega. Sosnowiec, 3-go
M aja  15._____________________________ _
ST A R E  żelazo (szmelc) kupuje i płaci 
najw yższe ceny f irm a  H. P F E F F E R  
w Będzinie, M ałachow skiego 33, oraz po 
leea: Szyny budow lane i wąskotorowe, 
d ru t kolczasty, ru ry  gazowe i kotłowe, 
używ ane żelazo okrąg łe , p łaskie i kąto­
we, oraz blachy.

M i ó d
n a tu ra ln y  kresow y b laszanka 5 k g  .19.50

©  r z y ó f
dobre praw e od 8 zł za kg. ty lko  w 
sklepie K oziołkow a i Jęd ry czk a  Sosno- 
wiec, 3-go M aja  21.
P L A C E  frontow e okazy jn ie  do sprze­
d an ia  za bardzo n iską  cenę. W iado­
m ość u S tan is ław a  Żyłki, Sosnowiec,
G ro tgera  3. __________________ _
Z POW ODU w yjazdu sprzedam  dom 
now y na K olouji D ziew iąty, dwie ubi­
kacje wolne. C ena 3.ZÓ0 złotych. T am ­
że sprzedam  dom 4 ubikacje wolne, ce 
na 6.300 zł. W iadom ość: D ąbrow a,
W iejska 22. K ępa.__________________ _
B U D K Ę  m urow aną sprzedam  lub wy 
l ujm ę. W iadom ość: D ąbrow a, K rólo-
wej Jad w ig i 34.
SPR ZED A M  czólenkowrą m aszynę do 
szycia za 90 zł. i bębenkową kraw iecką 
S ingera. N iw ka, ul. i-go  M aja  27. Ce- 
hrat.
D W A  powozy sprzedam . Będzin, W a-
j lenna 26, teł. 7-95.___________ ______ _
K A F L E  wyborowe, szam otowe cegły, 
zapraw a szam otow a, żelazo p łaskie, _o- 
k rąg łe , treg ry , d y k ty  wszelkie rozm ia­
ry  i w apno gaszone sprzedaje^ po ce­
nach konkurencyjnych . Ch. Fiszel, P ił 
sońskiego 40. Sklen żelazny. 
SPR ZED A M  don. nowy 6 ubikacji, po 
kój z kuchnią  wolne, oraz siedm uaście 
prętów  placu, k tó ry  się nadaje  pod bu­
dowę. W iadom ość: T abelna  42.

SPR ZED A M  harm on ję  stoliczkow ą na 
2 nóżkach. Sosnowiec. P rez. M ościckie
go Nr. 14. ______________ _________
NA m ia rę  pasy do e legancji i leczni- 
tze, ściśle stosow ane do budowy ciała , 
„Rozalja", Sosnowiec, D ęblińska 11.
Z POW ODU zm iany  in te resu  sprzedam  
23 p rę ty  p lacu — bardzo tan io  w D ą­
browie Górniczej. W iadom ość: f i l ja  
„E xpresu" D ąbrow a.

PO SAD Y  i PRACE.

Imaga Kandydaci na Kierowców
P rzy jd ź  zrobić bezpłatnie jazdę próbną 
i p rak ty k ę  w arsztatow ą, a przekonasz 
się o praw idłow ych zasadach nauki szo 
fe r tk ie j p rzy kursie  St. K onopki, Sosno 
wiec, S w obo ina  7. Z apisy  codziennie,
p ła tn e  ra ta m i.________ _
SŁUŻĄCA potrzebna, za uczciwość 
k tó re j m ógłby Ktoś ^poręczyć. W iado­
m ość: „Expre3“ D ąbrow a.
C H Ł O PIE C  in te ligen tny , ro sły  i e- 
.nergiezny z cztero klasowem  w y­
kształceniem  potrzebny na  p rak ty k ę  
handlow ą. Zgłoszenia z rodzicam i i 
o fe rtą  do f-m y Józef H law ski, ul. 
W arszaw ska 12, un. 30 g ru d n ia  od 10—12 
PO TR ZEB N A  służąca do H otelu  
„B risto l" w Będzinie od zaraz.

N a f i e p s z s  I n e j t a ń s z s  s t o l i k o ­
w e  I r ę s z n e  z n a n e j  f i r m y
Andrzej Kupis

Warszawa, ul. Bednarska 21.

S w ę d z e n i e  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
ro d za ju  w y r z u t y  sk ó r n e  u s u w a

KREM LAIH-aGE
z  KogUiKtem

j e s t  to id e a in y ,  n i e s z k o d l iw y  k o ­
sm ety k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a sk ó r ­
ka tak  u d o r o s ły c h ,  jak i u d z ie c i .  

K. M. Spr. W e w n  Nr. 3334.

m r L O K A L E
J E S T  do w ynajęcia  sklep z 2 m ieszka­
n iam i, n ad a jący  się na każdy in teres. 
W iadom ość w ad m in istrac ji. 
3-PO K O JO W E m ieszkanie z wszelkie- 
m i w ygodam i do w ynajęcia  w Sosnow 
cu, M ałachow skiego 22, piętro. G ra­
b ow sk i______________________________ _
DO w ynajęcia sklep z m ieszkaniem . 
W iadom ość: D ańdow ka u M aniaka. 
PO K Ó J um eblow any w ynajm ę 2 pa­
nienkom . Pogoń, R zym ska 4 u gospo-
darza.___________________ __
DO w ynajęcia  pokój um eblow any z 
wygodam i. W iadom ość: Sosnowiec, ul. 
P iłsudsk iego  25. Peucker.
DO w ynajęcia pokoik um eblow any z 
osobnem wejściem  i elektrycznem  św ia 
iłem . W iadom ość u gospodarza, u lica
N owopogońska Nr. 24. Sosnowiec.____
FO K O IK  um eblow any oddam  solid­
nym  panom . Leszno 4 m. 3. _____

Zgubione dokum enty.
JÓ Z E F  K ondek zgubił książkę P . K. 
Ch. w O lkuszu N r. 10.000, k tó rą  unie-
ważnia.________________ _______ _
ZGUBIONO książeczkę kasy chorych 
na nazw isko D ziecheiarek Józef, wyda-
ną  w Sosnowcu.____________ __________
ZGUBIONO k arię  rzem ieślniczą na 
prow adzenie w arsz ta tu  piekarskiego, 
należącą do p. E K ohna, zam. w Sos­
nowcu przy ul. W arszaw skiej 2 — w y­
daną przez starostw o  będzińskie, k tó ­
rą  un iew ażnia  się.

R Ó Ż N E

Ł Y D E K  S tan isław  uniew ażnia ta b li­
czkę row erow ą N r. 1707, w ydaną w 
Będznie.

PR A C O W N IA  kołder p rzy jm u je  z-amó 
w ienia. o raz s ta re  ko łd ry  p rzerab ia. 
Sosnowiec, 3-go M aja 5, w podwórzu,
M a rja  Grudniew iczow a._______________
W  D N IU  22 g ru d n ia  zaginęły  dwie 
krow y z rzeźni m iejsk iej m. Sosnowca 
m aść: jedna  oura, d ru g a  czarno gnia- 
da, w ystrzyżony przodek A. R. K to 
zaw iadom i o tem, gdzie się zna jdu ją , 
będzie w ynagrodzony. Sosnowiec, ul.
I-go M aja 2-8. A. Rusinek._______ _ _
U N IE W A Ż N IA  się skradzioną książe­
czkę wojskową,, w ydaną przez P. K. U. 
K u tno  na  nazw isko W aw rzeńczyka 
A d a m a ._______________

Warszawskie
K u rsy  Sam ocnodowe Inż. F ro ina, 

SOSNOW IEC, W arszaw ska 22, Teł, 
4-92 w yuczają planow o i system atycznie 
teo rji dziedziny sam ochodow ej, przepi 
sów policyjnych, naukę jazdy, oraz ćwi 
rżeń p rak tycznych  w w arsztatacn . Do 
7-go stycznia  p rzy jm ujem y  kandyda­
tów na dogodnych w arunkach  zap ła ty  
do 8-iuiu m iesięcy. S e k re ta r ja t za ła t­
wia od godz. 9-ej do 20-ej.
BACZNOŚCI M am zaszczyt zaw iado­
m ić Szanow ną Publiczność m iasta  So 
snow ca i okolicy, że p rzy jm uję  gardo 
robę do p ra n ia  i czyszczenia w prze­
ciągu jednego dnia, m ęską i dam ską, 
oraz suknie balowe. F irm a  p rzy jm u je  
pod g w arancją . O bsługa uprzejm a. B. 
S jtU P IE Ń , Sosnowiec, D ęblińska 7.
Jaw orzno, ul. Potockiego 190._______ _
PK ZY B ŁA K A Ł się pies wilczur. Ode­
b rać  m ożna: Sosnowiec, Dębowa 51.
W ójcik S tanisław .
W A R SZ A W SK I zespół jazzbandow y 
najnow szym  repertuarem , osta tn ich  
przeboji, p rzy jm u je  na karnaw ał bie­
żący zam ów ienia na bale. Będzin „Ho- 
toi" pokój U  tel. 2-4S.
O R K IE S T R Ę  pierw szorzędną jazzban- 
dową skom pletow ałem  na karnaw ał. 
Najnow sze sz lag iery  Polskie i W ęgier- 
skie. Ceny przystępne. S. K agan  (Ex. 
K apelm . W ojskowy). Będzin, u lica Ma 
lachow skiego 9.

Wydawca: Helena Moneiorska. L , k .  „ExDres Zagłębia44 Sosnowiec, ul. Teatralna L teL 4-94.


